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CENY OGŁOSZEŃ: Na 
stronie w iersz -nu lime 
trcw y m k' 100 — n i  III 
łtronfe ę ń ik  76 ' — IV 
mu. Op.'-'ljjedesL'ne cok. S'
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i niedzielnych ceny o 
25 p roc , droższe.

Zs term inow y druk ogło
szeń adm inistracja nie 
odpow iada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
nr. 4 przy ul. Piłzud 
skiego w Sosnowcu.
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„ISKRA*,’ Sosnowiec.

K onto czekowe P. K. O. 
nr. 61653.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 450.
Z przesyłką pocztową 
mk. 600 miesięcznie.

O ddziały własne: w Bę
dzinie, w D ąbrow ie i w  
Szopienicach na G. Ś lą
sku.

Dąbrowa, S ienk iew icza  6, Telefon 73
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Będzin, Małachowskiego 9. Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64.

Dziś i dni następne. Dziś i dni następne.

Dziewczę z cichej wioski
film w 5 aktach ilustrujący przeżycia młodej dziewczyny, która opuściła 

wiejskie ustronie dla miejskich uciech szumnego Paryża. 
n a d  U roezysiośó  oficjalnego przejęcia Śląska przez Rząd P olss  
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Samochody osobow e iokomebile, odpadki 
papierowe, s to ły  orew niase do naszyn  
Singera . . . . . .
Maszyny i narzędzia rolnicza, siew niki, żni
wiarki, w iązałki, kosiarki, kopaczki, mło- 
carki, sieczkaraia, praey da s ia ia , zbiorai 
ki żelazne kotły w a r z e ite , parnlki, filtry, 
bańki, kubły, a sfa lt  . . . .
Samochody ...................................................
Kasy o g iia trw a łe , m łocarnie. platform y, 
dezynfektor . . . . . w  W i i n I e.
Urządzenie elektrow ni w  Brześciu Litew 
skim . . v  . w  P I ń s  k u.

Szczegóły patrz:

„ D E M O S U L " ,  z a s x y t  4 2 .
Term'n składania ofert 23 sierpnia 1922 r 1389

w W arszawie

w e Lwowie, 
w  Grudziądzu.

Dr. Z ahorski
w ^ f ^ e h a ł ,

mvrfei 16 sisrpnis.

Wyjeżdżam na czas 
do 16-go sierpnia 

Doktór med

W, B i M c z
choroby netw ów  i serca , 

Sosnowiec, 3-go Maja 24.

Doktór

B. Badzyóski
choroby w eneryczne I skórne

Dowrócił i przyjmuje od 4 do 7 
P łsudskiego 14. 3636

Befleksje przedagbircze.

1
P O D Z I Ę K O WA N I E .

Z głębi wdzięcznego serca dziękujem y do
ktorowi Ryderowi i Szanownym Kolegom, ja- 
koteż w szystkim  życzliwym za pomoc niesioną 
naszemu najdroższem u Ottusiowi i oddanie Mu 
ostatniej przysługi, a nam za okazanie w bo
lesnych chwilach szczerego współczucia.

KOSIBO WICZO WIE.
1405

Falkowski
P ® W ! * Ó # i ł

i przyjmuje chorvch od oodz. 3—4po poi.
GliOROBY WEW6ĘIRZHE i SS01ECE. 

Sosnow iec, ul. W arszaw ska 6.

t o t x u t M x i t x x n x
Lekarze-dentyścl

M A R I A  T E I G H N E R  
LUCJA T E iG H N E R A L T M A N O W A
SOSNOWIEC, Madrzejswska 43, lljilętro,
Przyjm ują co d z ien n ie  od g. 9 rano

Mir K. TnppMr
Choroby: skórne, włosów, w ene  
ryczńe. Analizy mikroskopowa 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5— 77 

panie 4— 5.
Sosnow iec, M ałachowskiego 5 

Targowa 2.

3 S E « 5 S g H S S

do 7 w ieczór. 3837

Dr H. M IM
h. M tarz snęiiUU ofwtofc
» emsryusnych 1 tfciroyał}

SSore&f mm,
I ffiociopieloae. 1343

Prajimoje sd 11—2 i od 8—3.
Paais 5 6.

So*Bowiee Kew#l*t» 8 m. 7 (2 p.j
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O becny sejm kona. So
botnie jego posiedzenie 
było ostatnim  w czasie sesji 
letniej. Posłowie nasi zbio
rą się jeszcze na k ró tką  
sesję jesienną, poczym roz
jadą się do domów, jako już 
zwykli śmiertelnicy, a nie 
suw erenni władcy rzeczy- 
pospolitej.

Ocena przeszło trzy le t
niej działalności sejmu u- 
stawodawczego ' wypadnie 
bądź co bądź na jego ko 
rzyść, bo, choć zadania 
p rzerastały  jego siły, to 
jednak czynił, co mógł.

Rzadko, ale przecie i 
on miał chwile „górne i 
chm urne", w tedy mianowi
cie, gdy ojczyzna była w 
niebezpieczeństw ie ( r o k  
1920) i gdy nie mogło być 
dwu zdań, co do obowiąz
ków’, k tóre każdy o oby- 
wateli polskich wypełnić 
powinien. Codzienność zaś 
życia sejmowego odzna
czała się naogół warchol- 
stwem i kłótliwością po
słów, aczkolwiek niejedno
krotnie rozbrajała nas ich 
poczciwość, k tó ra  zresztą 
je s t najczęściej synoni
mem niedołęstwa.

Sejm nasz, wolno nam 
już to powiedzieć w cza
sie przeszłym, był wybit
nie elokw entny, szczegól
nie w ostatnich czasach, 
wielu bowiem posłów przez 
wzgląd na zbliżające się 
wybory chciało pokazać, 
że jednak  coś w tym  sej-

Sosnowiec, 8 sierpnia.
mie działają, żen ie  są ty lko  
bezdusznym i figurynkami 
w rękach  przywódców klu
bowe . W  przytłaczającej 
większości wypadków mo
wy poselskie w sejmie nie 
wznosiły się nad poziom 
mów wiecowych, k iedy to, 
jak  wiadomo, miarą kra- 
somówstwa jes t nie logicz
ne ujęcie omawianej kwe- 
stji, lecz siła strun  głoso
wych, m ogących czasami 
skutecznie rywalizować z 
trąbam i jeryhońskim i.
! Lecz poza mowami, w y
głaszanymi w sejmie, k tó 
re wyborcy podziwiają w 
dziennikarskich spraw oz
daniach, obowiązkiem po
słów je s t zasiadać w ko 
misjach, w tych  isto tnych 
w arsztatach pracy sejm o
wej. Są to kuźnie, gdzie 
wykuwane były p r a w a  
rzeczypospolitej, skąd już 
gotowe wędrowały na p le
num sejmu, a posłowie 
zależnie od upodobań par
ty jnych  głosowali za, lub 
przeciw, co już chyba wiel
kiego wysiłku umysłowego 
nie wymagało, tym bardziej, 
że każdy z posłów należał 
do pewnego ugrupowania 
i w czasie głosowania, nie 
wiedząc często, o co cho
dzi, solidaryzow ał się po- 
prostu  ze swoimi przy ja
ciółmi politycznym i.

W  kom isjach sejmowych 
nie miał kto pracować. D ro
bna ty lko  cząstka naszych 
suwerenów była odpowied

nio przygotow ana do pra- 
cy, wymagającej wielkiego 
nakładu sił i głębokiej 
wiedzy, reszta, to pół anal
fabeci.

Przejdźm y teraz do sto 
sunków. panujących mię
dzy poszczególnymi rząda
mi a sejmem. Sejm był 
po to, aby między inny
mi kontrolow ał działalność 
rządu.

N ajpiękniejsząbodaj zdo
byczą dem okracji je s t to, 
że naród  cały w osobach 
swych wybrańców do par
lam entu bierze czynny u- 
dział w sprawowaniu rzą
dów, czy to kontrolując 
władzę wykonawczą, czy 
też dając jej wzkazówki na 
przyszłość. Skład pierw 
szego sejmu polskiego ab
solutnie nie dorósł do za
dań, do k tó rych  go powo
łano. Nic też dziwnego, 
że m inistrowie lekcew aży
li sobie sw ych mocodaw
ców, dając im do rozpa
trzenia  ty lko n iektóre  spra
wy, dlatego też po ustą 
pieniu każdego gabinetu 
spostrzegano, że załatw io
no wiele spraw, „bez wie
dzy sejmu".

M ożnaby bez k o ń c a  
przytaczać wady i błędy 
sejmu, będącego już w a- 
gonji, a w każdym  w ypad
ku  źródło zła zawsze bę
dzie w braku wykwalifi
kow anych parlam entarzy
stów, w braku inteligencji, 
zdolnej do pracy twórczej 
n ietylko z trybuny  sejmo
wej, ale i w długie godzi
ny nad żmudnym tworze
niem m ądrych praw dła 
kraju .

M niejsza o przynależ
ność party jną, prócz bo 
wiem stronnictw  antypań
stwowych, reszta  zawsze 
znajdzie platformę, na k tó 
re j pomieszczą się w szyst
kie part je w imię dobra oj
czyzny, m niejsza o sym- 
patje  osobiste d la kandy
datów  na posłów: w cza
sie nadchodzących wybo
rów najw ażniejszym  plu
sem przyszłego posła bę
dzie jego wysoki poziom 
umysłowy, jego pracowi
tość i zdolność orjentow a- 
nia się w polityce i gospo
darce państwowej. Zdol
ność ta  powinna się prze-



jawiać nie w k ry tykow a
niu dotychczasowych rzą
dów, lecz w projektach, 
mogących mieć zastoso
wanie w przyszłości

W ybitna inteligencja— 
oto, co powinno być decy
dujące dla nas, gdy bę
dziemy oddawali swe gło
sy w czasie wyborów. Na
uczeni smutnym doświad
czeniem i zdając sobie 
obecnie sprawę jasno z za

dań, k tó re  czekają na po
sła w sejmie, winniśmy 
pozbyć się bezwzględnego 
egoizmu klasowego, stwo
rzonego chyba po to, aby 
g r o m a d a  karjerowiczów 
mogła zmonopolizować swe 
wpływy w pewnych war
stwach społeczeństwa, ce
lem łowienia ryb w męt
nej wodzie.

K, Ćwierk.

O powrót do domów,
Katowice, 8 sierpnia.

(Kor. wł. ,,Iskry“).

W raz  z p os tępem  czasu sy 
tuacja uchodźców z niem ie
ckiej części Ś ląska  Górnego 
coraz bardziej się pogarsza. 
O bok  stra t już  poniesionych 
każdy nowy dzień spędzony 
poza domem przynosi nowe 
szkody.

Uchodźcy po większej części 
są to gospodarze  rolni, k tórzy 
w skutek  te ro ru  niemieckiego 
zmuszeni byli pozostawić na 
pastw ę losu  cały majątek, in
wentarz  i zasiewy.

Pom ija jąc  już  to, źe bandy
ci o rgeszow cy  bez żadnej ce- 
rem onji k radną i niszczą w ła
sność nienawistych sobie p o 
laków, obecnie m am y porę  
żniw, o ile więc uchodźcy, 
wciągu kilku tych tygodni żniw 
nie zbiorą, cała ich p raca  
wciągu roku  będzie, daremna.

Zrujnow ani już  ciągłymi g ra 
bieżami polacy nie będą  rpie- 
li żadnych środków  nie tylko

na życie, ale nawet do obsia 
nia pól na rok  następny. Na
stąpi wówczas zupełne ban
kructwo i nieszczęśliwe ofary 
niemieckiego szowinizmu zmu
szone będą  do sprzedania  za 
bezcen swych majątków.

T ym czasem  narazie o p o 
wrocie uchodźców niema co 
marzyć, Jakże  śm y to po p rzed 
nio udowodnili faktami, śmiał 
ko wie, k tórzy ryzykow ali p o 
wrócenie do domów, byli przez 
orgeszow ców  ta k  przyjęci, że 
ledwie nie przypłacili życiem 
swej śmiałości.

Rząd  polski dotychczas, p o 
mimo ciągłych nawoływań, nie 
p rzedsięw ziął żadnych s tanow 
czych kroków, aby umożliwić 
uchodźcom  natychm iastow y 
powrót. S p raw a  je s t  nader  p a 
ląca i nie m ożna jej odkładać 
w  n ieskończoność . '

Ludność  Ś ląska  czeka...
Z. W.

Przegląd poUtyczay.
Sosnowiec, 8 sierpnia.

R ozruchy w e W ł o s z  e c h  
trw ają  w  dalszym ciągu. W e 
w szystkich  centrach p rzem y
słow ych przyszło  do ponow 
nych walk m iędzy faszystami 
a socjalistami. O statn i kom u
nikat faszystów  podaje , że 
działalność ich przejaw iła  się 
w 43 miastach, w których zni
szczono 30 lokali socjalis tycz
nych, 29 koopera tyw , oraz 18 
izb pracy. R ząd  włoski, który 
w ostatnich dniach w ydał ode
zwę do narodu  włoskiego, wzy
w a do spokoju, oraz grozi r e 
p resjam i wojskow ym i na w y 
padek  dalszych ekscesów. J e d 
nakże  stra jk  genera lny  prokla-

( M b  o mlllens
82.

— Zkąd  m ogłabym  zgad
nąć... Znam  tę m ło d ą  osobę?

— Znasz j ą  doskonale  i ko
chasz całem sercem, jak  ona. 
Co więcej... d roga  kochana 
siostro , s taniesz  s ię  jej sp rzy 
m ierzeńcem , gdyby  p rzypad
kiem  ojciec s tawiał jak ie  p rz e 
szkody szczęściu dw ojga na
rzeczonych.

— Nic nie rozumiem. O  kim 
więc mówisz?...

— O twojej Anielce... d ro 
ga  kuzynko, o rękę  której po 
rucznik Emil Vandam e będzie 
dziś prosił  jej ojca, a twego 
wuja. Cóż teraz  pow iesz  na 
to  w szystko. *

S io s tra  Marja podała  rękę 
porucznikowi.

— Otóż dobra  wiadomość... 
w rzeczy  sam ej—odpow iedzia
ła.— Znam  przychylne  u sp o so 
bienie wuja dla pana  Vanda-

os ta tn ie j swej mowie w ygło
szonej w izbie gmin, ośw iad
czył, że nie m ożna zbytnio 
gnieść niemców, gdyż nacisk 
taki może wywołać w Niem
czech ruchy rew olucyjne, to 
jednak  Francja  postanow iła 
energicznie dom agać się za
p łaty  i źle zrobiłaby, gdyby 
w dalszym ciągu pozwoliła 
wodzić się Niemcom za nos. 
T ak  więc sytuacja  polityczna 
w yw ołana  z jednej s t r o n y  
przez Niemcy a z drugiej s t ro 
ny przez Grecję  je s t  nader 
poważna i m ożem y być św iad
kami nowych zawikłań poli
tycznych w Europie.

W  dniu wczorajszym  nas tą 
piło w  Londynie zapow iedzia
ne spotkanie Po incarego  z 
L loydem  G eorgem . Spotkanie  
to j e s t  bardzo ważnym w y
padkiem  w m iędzynarodowej 
polityce europejsk ie j, tym bar- 
dziej, że po nieudałej konfe
rencji w  Genui i H adze  ci 
dwaj m ężowie stanu mają za
łatwić niezmiernej wagi za
gadnienia  polityczne.

K w estja  ra t  reparacjnych 
nie płaconych przez Niemcy, 
kwestja  długów m iędzysoju
szniczych, s tosunek  Europy  do 
Rosji, wojna grecko-turecka, 
oto problem y, nad którymi p o 
toczy się  dłuższa dyskusja. 
Zupełnie  śmiało m ożna powie- 
wiedzieć, że oczy całej E u ro 
py  są  zwrócone w stronę 
L ondynu.

Czekajmy więc, co sfinks 
londyński nam powie.

m owany przez w łoską  partję  
robotniczą w  dniu wczorajszym  
zosta ł definitywnie zakończo
ny. T e n  k rok  poczy tu ją  sobie 
faszyści jako  ich zwycięstwo.

M iędzy Francją  a Niemcami 
przyszło do ostrej wym iany 
not. P rzyczyną  konfliktu je s t  
zapłata przez Niemcy raty  re- 
paracyjnej, k tórą  nie chcą oni 
Francji wypłacić a k tórą p o 
winni w  dniu 1 s ierpnia  uiścić. 
F rancja  grozi sankcjami, a jak  
dochodzą do nas ostatnie w ia
domości z Berlina, rząd  fran
cuski zamierza okupować za
g łębie R uhry  i skutkiem  tego 
nastąp iła  gw ałtow na zniżka 
marki niemieckiej i ogrom ny 
popłoch na pograniczu nie- 
miecko-francuskim.

Chociaż L loyd  G eorge  w

Wieści wilne,
(Z pism i d e p e sz  w czorajszych).

— Joffe udał się na daleki 
wschód d*a rozpoczęć a roko
wań z Chinami i Japonją o 
umowę handlową.

— Do Konstantynopola wy
słano nowe oddziały wojsk an
gielskich i francuskich,

— W  Kijowie zanotowano 
160 wypadków cholery. Chole
ra szerzy się również w W in
nicy, Sknirze i Kamieńcu

— W Chinach szalała strasz
na wichura, 5 000 ludzi straciło 
życie.

— K o l e j a r z e  w Szwecji 
uchwalili rozpocząć strajk o 
podwyżkę płacy.

— Władze sowieckie rozwią 
zały milic'ę na Ukrainie i orga
nizują policję, do której powo
łano wszystkich byłych prysta- 
wów’ carskich.

— Pod Gliwicami schwytano 
dwóch sprawców zamachu na 
Scheideoiana, którego jak wia
domo, oblano kwasem siarcza- 
nym, ale nie szkodliwie,

me i je s tem  pew ną, że z ra 
dością zgodzi się na ów zwią
zek, który bardziej jeszcze 
zacieśni istniejące węzły po 
krewieństwa. Moje w staw ien
nictwo będzie  zbytecznem, 
mam to przekonanie. G dybyś
cie go jednak  potrzebowali, 
w brew  wszelkim  p rzew idyw a
niom, rozporządzajcie  mną... je  
s tem  gotow ą wam dopomódz. 
O d  tej chwili staje się w a
szym  sprzym ierzeńcem .

A niela rzuciła  się na szyję 
s io s try  Marji, okrywając ja 
pocałunkami.

— Och! byłam  pew ną—w o 
łała — źe m ogę liczyć na zac
ne, szlachetne twe serce.

W te m  otw arły  się drzwi 
salonu, w  p rogu  ukazał się 
pan Verriere .

— Emil!., jak  się masz? — 
zawołał, podając rękę  m ło
dzieńcowi. — Chodźże, choć z 
nami na śniadanie.

— Chętnie... jeże li  wuj p o 
zwoli...

— Drożyzna w Poznaniu w 
ciągu lipca wzrosła o 18 proc.

— Zabójcy szefa sztabu arm)i 
angielskiej marszałka Wilsona 
straceni będą 10 b m

— Nieme/ objęli na Ukrainie 
kilka linji kolejowych w dzier
żawę

— R o b o t n i c y  warsztatów 
okrętowych w Anglji, zgodzili 
s'ę na zmniejszenie zarobków, 
żądając zapewnienia, że w cią
gu roku nie nastąpi ponowna 
obniżka

Eskadra szwedzka  
w Gdańsku.
Gdańsk 7 sierpnia.

Rząd szwedzki notyfikował 
przez swego ministra w W ar
szawie rządowi polskiemu przy
jazd do Gdańska eskadry wo 
jennej. zwożonej z pane arnika 
„Svea“ i 5 łodzi podwodnych.

Rząd polaki polecił komisa
rzowi generalnemu, Plucińskie
mu zawiadomić o tym senat 
wolnego miasta i radę portową, 
które wyznaczyły dla eskadry 
odpowiednie miejsce w porcie. 
Rzeczona eskadra przybyła do 
Gdańska pod dowództwem ko 
mandora Jacobi. Dowódca zło
żył wizvty prezydentowi sena
tu, wysokiemu komisarzowi ligi 
narodów, prezesowi rady porto
wej i gen. komisarzowi Rzplitej 
polskiej, który rewizytował go 
tego samego dnia na pan
cerniku. W piątek i w sobotę 
odbywały się ceremonje i uczty 
związane z pobytem szwedz
kiej admiralicji w Gdańsku.

Polityka sow iecka w Azji.
Moskwa, -,7 sierpnia.

„Danziger Zeitung' donosi z 
Pekinu, źe  oświadczono tam o- 
ficjalnie o umowie handlowej, 
która ma być zawarta między 
Japonią i Chinami a Rosją, U- 
mowa ta ma ca celu uznanie 
Rosji sowieckiej oraz uregulo
wanie stosunków handlowych 
z sowietami Z dobrze poin
formowanego źródła donoszą, 
że Joffs udaje się do Pekinu 
celem pertraktacji z Japonją i 
Chinami. Rosyjsko-chińskie per 
traktacje prowadzone b ę d ą  
prawdopodobnie W Pekinie, rosyj
sko-japońskie w Czycie lub w 
Tokjo.

0 niepodległość la e e d o n j i .
Londyn, 7 sierpnia.

Przywódca ruchu bułgarskie 
go w Macedonji, Filip Athana- 
sos i przywódca albańezyków, 
Bajasida Doda Dibrani, zwrócili 
się telegraficznie do prezydenta 
ligi narodów z żądaniem zajęcia 
s ę losem Macedonji, gdyż o

— Ależ ja  cię p roszę  o to 
najszczerzej.

— Ojcze!—w yrzekła  Aniela, 
pochylając czoło, na k tórem  
bankier złożył pocałunek. — 
P an  Vandame tu  przybył dla 
pom ówienia  ‘ z tobą  w nader  
ważnej sprawie...

— Pom ów im y o niej ile ty l
ko zechce... odparł verriere .
— Dzień dobry, Marjo — do
dał, zwracając się  do zakon
n icy .— Cóż... jakże... byłaś w 
ministerjum ?

— W racam  ztam tąd w łaś
nie...

— Zdołałażeś otrzymać p rzy 
chylną odpowiedź?

— D otąd  nic jeszcze  p e w 
nego... Zdaje  się jednak, iż mi 
pow ierzą  zarząd nad żłóbkami, 
jak ie  zamyśla otworzyć w  na
szym  okręgu  publiczne m iło
sierdzie.

— Chcesz więc nas o p u ś 
cić? — zawołała żywo Aniela.
— Ach! czyż nie lepiej, s io 
stro, żebyś p rzy  nas po zo 
stała?

— A  moje obowiązki, d ro 
gie dziecię?—odparła  z u śm ie
chem zakonnica.

— W szakże  je  wypełniasz, 
odwiedzając wraz zemną ubo 
gich i chorych, dostarczając 
jednym  robotę , drugich w sp o 
magając pieniędzmi, innym 
niosąc słowo pociechy?...

Verridre  p rzerw ał swej cór
ce zapytaniem:

— Jak  prędko podadzą  śnia
danie?

— Za chwilę, mój oj c z e l 
nie j e s t  ono jeszcze  gotowem.

— Spieszę  się bardzo... Mam 
dziś wiele zajęcia...

Aniela spojrzała  znacząco 
na Vandama.

— W  takim razie — rzekł 
tenże nieśmiało — zły dzień 
obrałem  na rozm ow ę z tobą, 
mój wuju.

— No... w każdym  razie 
znajdę chwil parę  dla ciebie... 
Rozm owa nasza zaDewne dłu
g ą  nie będzie.

Jednocześnie  w szedł kam er
dyner, wygłaszając  uroczyście:

becny podział między trzy pa^ 
stwa nie zapewnia na Bałkanach 
trwałego spokoju, a tylko auto
nomia Macedonji pod opieką 
wielkich mocarstw dać go mo. 
że. Ludność Macedonji zdecy
dowana jest za wszelka cenę 
uzyskać Swą wolność Dlatego 
niezbędne jest przeprowadzenie 
plebiscytu, gdyż tylko w ten 
sposób da się usunąć sprzecz
ności w interesach państw są
siadujących. W przeciwnym ra 
zie położenie na Bałkanach za
grażać będzie w dalszym ciągu 
pokojowi europejskiemu:

Wycieczka studentów  
duńskich

Warszawa 7 sierpnia.
Dziś o godz 9 m 45 przy- 

była do Warszawy wycieczka 
studentów duńskich w liczbie 
27 osób. Wraz z wycieczką 
przybył przewodniczący stowa
rzyszenia duńskich studentów, p, 
Ulrichssen, pod którego prze
wodnictwem n edawno tak ser 
decznie podeimowano wyciecz
kę naszej rnłod ieży akademic
kie j w Kopenhadze Na dwor
cu gości duńskich powita aka 
demicki komitet przyjęcia.

Dyplomata sowiecki  
szpiegiem  wojskowym,

Warszawa, 7 sierpnia.
Władze polskie aresztowały 

wybitnego urzędnika sowieckie
go poselstwa w Warszawie przy 
którym znaleziono niezbite do 
wody i materiały, stwierizające 
jego działalność szpiegowską na 
polu wojskowym

Sprawa przybrała sensacyjne 
rozmiary z uwagi na wysokie 
stanowisko dyplomatyczne are
sztowanego jak również i ze 
względu na ważność materjału 
szpiegowskiego;

Nazwisko dyplomaty sowie
ckiego szp'ega, trzymane jest 
na razie w tajemnicy.

Belszew icy rewidują I grabią 
przedstawicieli Polski.

Warszawa, 7 sierpnia,
Do W arszawr wróciło kilku 

urzędników komisji specjalnej 
w Moskwie oraz poselstwa pol
skiego przy rządzie sowieckim.

Urzędników tych władze so
wieckie na granicy poddały re 
wizji osobistej, zabierając do
kumenty urzędowe i konfiskując 
pieniądze, stanowiące ich pry* 
wetną własność. Nasze władze 
które w „rękawiczkach traktur 
ją pseudo dyplomatów sowie
ckich, powinny wobec tego 
wszcząć wobec nich jaknaj- 
ostrzejsze represje

■— Śniadanie  na stole.
Cztery wspom niane  osoby 

uda ły  się do jadalni.
T ak  w  całem zachowaniu 

się bankiera, jako  i jego  wy
razie twarzy, nie było śladu 
troski, jak ą  go w iadom ość o 
ciężkich stra tach dotknęła  dziś 
rano.

Zaznaczyliśm y już  powyżej, 
iż niedbałość i lekkomyślność 
były  były g łówną podstaw ą 
jego  charakteru. D opóki są
dził, iż znajdzie sposób  na 
odbicie ciosu, a zawsze w  to 
wierzył, nie troskał  się o 
przyszłość.

O d  chwili rozpoczęcia  p rze
zeń spraw  finansowych, szczęś
cie mu sprzyjało; nie p rzy
puszczał, ażeby ono kiedy 
bezpow rotn ie  opuścić go m o
gło. W ierzy ł  w szczęśliwą swą 
gwiazdę. Chwilowe zmiany 
fortuny zdawały mu się być 
przelotnem i kaprysam i, które 
gracz w praw ny przyjm uje z 
uśmiechem.

Śniadanie odbyło się wśród



Nasze sprawy.
Bida wycb«W*oi® fisye*ne$o.
Przed kilku tygodniam i za

wiązała się w Będzinie rada 
wychowania fizycznego. O b o 
wiązki, jakie przyjęli na s ie 
bie członkowie tejże  rady  są 
niezmiernie ważne i odpow ie
dzialne, tymbardziej jeżeli w e 
źmiemy pod  uwagę niski stan 

, sportu w Zagłębiu, brak boisk, 
przyrządów i katastrofalny stan 
finansów naszych s tow arzy
szeń sportowych.

T e  więc braki powinny być 
bodźcem dla zarządu rady  w y
chowania fizycznego, który  p o 
winien obm yśleć środki zarad
cze i znaleźć odpowiednie  fun
dusze do zrealizowanis swych 
poczynań. Ogół naszego spo 
łeczeństwa powinien jak  n a j

b a r d z i e j  popierać tę organiza
cję, tymbardziej, że p rzysposo 
bienie fizyczne naszej mło-

Sosnpwiec, 8 sierpnia.
dzieży, już  to ze względów 
zdrowotnych, już  to ze wzglę
dów przysposob ien ia  w ojsko
wego jes t  bardzo 'a  bardzo po 
trzebne.

D obrze zdajemy sobie sp ra 
wę z tego, że rada wychow a
nia fizycznego spotka się z o- 
bo jętnością  tu te jszego  spo łe
czeństwa, to jednak  nie p o 
winno ją  zrazić lecz przeci
wnie powinna dążyć do p rze 
łamania lodów obojętności.

Sądzimy, że wszyscy, którzy 
nie są obojętni na losy  naszej 
młodzieży i którym zależy na 
całości naszej ojczyzny nie 
odmówią swej pom ocy i w spół
pracy i że ta tak ważna pla
cówka będzie rozwijała się dla 
dobra ogółu i na pożytek  oj
czyźnie.

A. W.

Posłowie prawicy w Zagłębiu.

Ks. L u tos ław sk i,
W  ubiegłą  sobotę  w S o 

snowcu odbyło się większe 
zebranie, na którym  ks. pose ł  
Kazimierz Lutosławski mówił 
o polityce i walce wyborczej z 

, punktu widzenia zasadniczych 
podstaw  życia społecznego: 
moralności publicznej i etyki 
c h r z e ś cj ań s ki e j . W ym aganie
bezwzględnej uczciwości w ży
ciu publicznym powinno być 
naczelnym hasłem  wszystkich 
zwalczających się obozów.

Na te jasne  i silne naw oły
wania odezwał się  p. Pawełek, 

.który, ,przy tej sposobności, 
próbował wygłosić swoją m o
wę wyborczą, bardzo zresztą  

. niechętnie słuchaną przez ze- 
\  branych.

Mową swą p. Paw ełek  do
wiódł, że w  zagadnieniach 
państw owych Polski, mało się 
o rj en tuje; p. były s ę d z i a  
n a c z y t a  ł się widać ko
munałów pism  partyjnych, co 
nie. tylko jak na kandydata  na 
posła, ale nawet na przec ię t
nego inteligenta stanowczo za 

.mało! To  też cięte odpowiedzi 
księdza posła  były przyjm owa 
ne burzliwymi oklaskami..

W  niedzielę z pow odu przy
padającego święta P rzem ienie
nia Pańsk iego  i odpustu  w  
Grodźcu, zgrom adziły  się tłu
my wiernych, do których ks. 
prałat Lutosławski wygłosił  
podniosłe > kazanie o fałszy
wych prorokach, szerzących 
nienawiść zamiast chrześcjań- 
skiej miłości bliźniego.'

O godz. 4 pp. w  przepełn io
nej izbie zbornej Tow arzys tw a 
grodzieckiego ks. poseł L u to 
sławski, powitSńy oklaskami, 

■» złożył w yczerpu jące  spraw oz- 
.danie poselskie. Za pracę p o 

ts słom stronnictw  narodow ych 
. na ręce posła ks. L u tosław 

skiego zebrani juch walił i jedno 
. myślne podziękowanie. Okrzy

kami „Niech żyje!" żegnano od
jeżdżającego posła.

Mowę p. Paw ełka  oklaskiwa
ło kilku uczestników zamówio
nych, którzy wznieśli okrzyk: 
„Niech żyje III-eia m iędzyna
rodówka".

PS. Sprawozdanie to dajemy 
ze względów informacyjnych, 
Uważamy jednak, że w pew 
nych ustępach je s t  ono nieco 
.stronne. Przyp . red. .

Poseł M. Sayda.
t  W  Dąbrowie 5 sierpnia  w so 
'j botę w  m iejscowej resurs ie  

odbył się wiec spraw ozdaw czy

Sosnowiec, 8 sierpnia.
posła  Marjana Seydy, wice
p rezesa  klubu sejm owego zwią 
z ku ludow o-narodowego.

W  wyczerpującym  spraw oz
daniu o przesileniu rządowym, 
niejednokrotnie przerywanym  
oklaskami, pose ł  S eyda  nary
sował działalność p. naczelni
ka państwa. Zwróciliśmy uw a
gę na obecność na sali p rze d 
stawicieli N. P .R .,  którzy rów
nież oklaskiwali mowę posła  
Seydy.

je d e n  z robotników zapytał 
się  czy praw dą jest, że' p o 
słowie chcą zaprowadzić 12 
godzinny dzień pracy. Pose ł  
Seyda wyjaśnił, że w sejmie 
niema ani jednego stronnictwa, 
które, chciałoby, znieść 8. godz. 
dzień pracy w przem yśle cięż
kim i w górnictwie.

Natomiast zniesiono zakaz 
zamykania sklepów przez p o 
licję, w czasie p rzerw y  obia
dowej, z tym jednak  zastrze
żeniem, że pracowników nie 
wolno zmuszać do pracy w 
czasie tej przerwy.

wtorek
7.44

L a t o .

kolejka",oproszę zanotować.
K elner przyniósł wódki, a 

dysponen t czternastej kolejki . 
zadzwonił nożem  w kufel i, 
pow staw szy  z trudnością  z sie
dzenia, począł z jeszcze  w ię
kszą trudnością bełkotać:

„Koledzy! Nastała ciężka 
chwila rozstania się z kolegą 
naszym, z którym kolegjałnie 
kolegowaliśmy w jedności k o 
leżeńskiej złączeni... niby m at
ka z dziećmi... jedną  stanow i
liśmy kolegjatę. Dziś on nas 
opuszcza... jubilat kochany, 
s ierota  w ydarty  nam... i nikt 
nie wie, kiedy go znów zoba
czymy, i czy go zobaczymy, 
bo może go już n igdy nie zo
baczymy, co dopiero zobaczy
my później. Tym czasym  w 
tw oje  ręce Jasiu . . . . nie opu 
szczą cię serca nasze... nie bój 
s ię  —  nie!...

jad łem  obiad i byłem św iad
kiem jeszcze pięciu takich ko
lejek i zalanych oracji. Kilku 
uczestników tego pożegnalne
go bankietu płakało, jak  bo- 
bry. je d e n  oświadczył, że w y
chodzi na stronę, bo m u se r 
ce pęknie. Puszczono go, od- 
piąw szy mu p rzed tym  szelki, 
aby się nie powiesił.

— Panie — pytam  kelnera— 
co to zaytowarzystwo?

— Urzędnicy.
— Długo już tak piją?
— O d rana.
— A gdzież ten... ten tam 

został przeniesiony? Na k re
sy? Do Gdańska?

.— Ależ nie... Do innego p o 
koju.-

w.a6 a iK ro m k a .
Kalendarzyk.

Dziś Cyrjaka i Larga 
| |  Jutro Rom ana M. 

Wsch. słońca 4.27 

Zach.

Dnie są gorące, noce parne ,
Marzy się sercu  jakaś wieś,
Pola  kłosami zbóż ciężarne, 
Daleko, m oże  blisko... gdzieś...

Marzy się sercu  jakaś łąk*i 
P odgn iebem , niby szafir  mórz, 
Gdzie s reb rn y  obłok w  p rz e s t rz e ń  

wsiąka,
Jak se rce ,  co n ie  cierpi już.

Marzą się noce cieple, parne ,  
Budzące cichych pieszczot giód 
I czyjeś  oczy wielkie, czarne 
T ak  z im ne niby czarny  lód.

Znikąd ra tunku  ni pomocy,
Gdzie spojrzeć,  w szędzie  drogi złe. 
Miasto jak pająk, korsarz nocy, 
Siadło na  se rcu  m ym  i ssie.

Nenio.

Pożegnanie.
„Stefan! Jeszcze raz osiem 

żytniówek. T o  jes t  czternasta

i i e p o d ję te  miljony. W ykaz  
numerów, wygranych miljo- 
nówek, których posiadacze 
dotąd są nieznani: 0.188.747,
0.470.094*, 1.054.599, 2.154.313,
2.486,758.

0 pozostałości napisów rosyj
skich: Kom isarz  rządu w ydał
następujące rozporządzenie: 
W obec  niedokładnego u su n ię 
cia z publicznej widowni na
pisów i szyldów rosyjskich 
poleca się kom isarja tom  po 
licji niezwłocznie sprawdzić 
z całą ścisłością, czy u trzy 
m ują się jeszcze gdziekolwiek 
pozostałości dawnych napisów 
i szyldów w języku  rosyjskim; 
zwrócić przy tym  specjalną u- 
w agę na napisy z nazwami 
ulic, dokładnie notując każdy 
w ypadek, gdzie napis rosyjski 
pozostał  lub przebija z pod  
nałożonej  farby; zobowiązać 
właścicieli domów, m ających 
dotąd jeszcze napisy  rosy jsk ie  
na latarniach, do doprow adze
nia ich w term inie  do dnia 20 
sierpnia  r. b. do należytego 
porządku, a o każdym  w y
padku niepodporządkow ania  
się sporządzić protokóły , dla 
pociągnięcia winnych do od
powiedzialności karnej.

Przedwyborczy zjazd staro
stów. ' Dnia 17 b.m. odbędzie 
się w Kielcach przedw yborczy 
zjazd starostów  z całego w o
jew ództw a kieleckiego.

Tem atem  obrad będą  sp ra 
wy związane z przyszłymi 
w yboram i do sejmu i senatu.

A k c j a  przedwyborcza. W  
dniu' w czorajszym  odbył się 
w s tarostw ie  zjazd wszystkich 
wójtów i sekre tarzy  gminnych 
powiatu będzińskiego. Celem 
zjazdu było porozum ienie  się 
co do okręgów  wyborczych.

T ak  więc powoli rząd czyni, 
pierwsze przygotow ania  do 
akcji wyborczej.

Wycieczka. Bawi w S o sn o 
wcu od wczoraj wycieczka z 
W arszaw y wychow ańców r z e 
mieślniczych kursów  zaw odo
wych z profesoram i i K i e 
rownikiem, p rofesorem  Men
elem, na czele.

W ycieczkow icze zwiedzą w 
Zagłębiu fabrykę F itznera

Gam pera, H utę  Katarzynę, 
druciarnię Deichsla, hutę Pau-
linę, Saturn , poczym  w yruszą  
na Śląsk, celem zwiedzenia 
huty Laury.

G ościny miłym  gościom  u- 
dzielił dom ludow y w S o 
snowcu, a ułatwia kursistom  
zwiedzanie zakładów p rze 
m ysłowych tow arzystw o rze 
mieślnicze.

Podziękowanie .  O trzym aliś
my list następujący  z p rośbą  
o u m i e s z c z e n i e :  „Niniej 
szym  z w r a c a m  się z 
p ro śb ą  o umieszczenie w 
sw ym  piśmie podziękow ania 
d-royd Stawińskiem u za w ygło
szenie odczytu dla funkcjo- 
narjuszy  policji i dozorców 
dom owych na tem at „Hygje- 
n a “ w d. 5 b.m. w sali kina 
„Zacisze", jak  również podzię
kowania zarządowi tegoż kina 
za odstąpienie sali bezpłatnie".

K ierownik I-go kom isarja tu  
poi. państw , powiatu będz iń 
skiego Strzelecki.

Sekreta rz  J. Kwiecień.

Ze Środuli. Dzielnica nasze 
go miasta, Środula, słusznie 
się skarży na to, że je s t  t rak 
towana po m acoszemu. Z a
m ieszkała . przew ażnie  przez 
robotników, je s t  jakby  zupeł
nie odcięta od świata. Nie 
mówiąc już o jakichś p rzy 
zwoitych ulicach, ale nie ma ta 
dzielnica nawet drogi, która- 
by j ą  z m iastem  łączyła, choć 
raaterjał je s t  na miejscu. S to 
sy kamieni, poukładanych już, 
na kupy, czekają by je tylko 
zabrać, p iasek  je s t  również i 
bardzo' tanim kosztem  można- 
by przeprowadzić  yluże drogi,
0 co m ieszkańcy Srodułi na- 
próżno kołaczą.

Napróżno tu  zabiegaj a o 
przedłużenie  sieci elektrycz
nej i zaprowadzanie chociaż 
pięciu lamp, k tóreby oświetla
ły przedmieście. P rzy  braku 
ulic, p rzy  dołach i rum ow is
kach w ędrow anie  po Sroduli 
je s t  niebezpieczne w dzień, a 
cóż dopiero w  nocy. Mamy 
nadzieję, że m agis tra t  weźmie 
do serca niedolę środulaków
1 w krótkim czasie zajmie się 
uporządkow aniem  tej dzielni
cy naszego miasta.

Wykrycie potajemnej fabryki.
P rzy  ul. -3 maja 27 w D ą b ro 
wie w m ieszkaniu Fajgli L en-  
czner w ykryto  po tajem ną fa
brykę papierosów, w której 
pracow ało  pięciu chłopców.

Przy rewizji znaleziono 8 
tysięcy  pap ierosów  i 30 paczek 
tytuniu; tow ar ulokowano w 
komisarjacie, a właścicielkę w 
areszcie.

Obława na włóczęgów. W
ubiegły p iątek  policja dąb ro 
wska zarządziła obławę na 
żebraków.

P rzytrzym ano około 40 osób; 
m iejscowych odesłano do p rzy 
tułku, a pozostałych do miejsca 
sta łego zamieszkania.

Ani siał, ani orał. Obywatel 
dąbrow ski B. Bałdys zam eldo
wał policji, iż sąsiad jego  M. 
Laszczyca skosił mu na polu 
t rzy  kopy  żyta i zabrał, jako 
sw ą własność.

W  sprawie tej toczy się do
chodzenie.

Drobny pożar .  W  uh. piątek 
o godzinie 4-ej p o p o łu d n iu  w 
domach kopalni grodzieckiego 
tow arzystw a w Grodźcu, za
paliła się z nieznanych p rz y 
czyn słoma w komórce. P o 
żar um iejscowiła przybyła  
straż ogniowa tow arzystw a 
grodz, przy pom ocy p rzy 
rządów ratowniczych tow a
rzystw a „Sołvay“ w G rodźcu 
ogień ugaszono. S tra ty  nie
znaczne.

Ze s t o w ,  kupców polskich.
W  z w i ą z k u  z m a j ą c y m  
<?ie ndhvć zebraniem  w dniu

13 b. m. zarząd  s tow arzysze
nia kupców polskich prosi
członków i zastępców  zarządu 
i kom. rew. o przybycie  dzi
siaj, tj. we w to rek  na konfe
rencję  o godz. 7-ej wieczorem, 
k tóra się odbędzie w lokalu 
banku przem ysłow ców , ul. 
Dęblińska.

Wieczna bolączka. Zmów od
pewnego czasu Reden jest bez • 
wody j mieszkańcy muszą cho
dzić po nią aż do Huty Ban
kowej . Okazuje s ę, że w 
sprawie tej władze miejscowe 
są bezsilne i nic zrobić nie mo
gą pozostaje przeto jedyny śro- 
d k, aby mieszkańcy wystąpili 
zbiorowo do władz centralnych 
z energicznym memorjalem i 
zażądali kategorycznie usunię
cia rfcz na zawsne tej olączki. 
która w Dąbrowie bardzo łatwo 
może spowodować olbrzymią 
klęskę w razie pożaru, 'lub też 
wywołać nagminną epidemię

Ze sportu.
W yścig i cyklistów.

Sosnowieckie tow. cyklistów 
urządza  w  dniu 2u sierpnia 
r.b. wyścigi okrężne 25 klin. ko 
larskie  i m otocyklowe o tytuł 
m istrza Zagł. Dąbr. na r. 1922. 
Z ap isy  do wyścigów przy j
mują kapitanowie t-wa w 
mieszkaniu p. Barana, ul. K oś
cielna 6 od dziś do 16 b.m. 
od godz. 6. do 8 wiecz. co 
dziennie.

W  wyścigach m ogą  brać 
, udział tylko cykliści s tow a
rzyszeni w klubach Zagłębia 
D ąbrow skiego .

Szczegóły w programach.

„Torekves.44 w  Łodzi.
Dnia 3 i 4 bm. znana w Pol

sce drużyna budapeszteńska 
„Torekves* grała dwa matche 
footbalowe w Łodzi. Pierwsze
go dnia zwyciężyła K.S „Union" 
bijąc go w stosunku 3 i 0 dru
giego dnia ,z K S. „ Sturm" 
zwyciężając 2 : 0.

fak  więc „Torekves" odnosi 
w Polsce same zwycięstwa.

„ V a sa s ' w  Krakowie.
W dniu wczorajszym pobiła' 

budapesztańska drużyna footba- 
!owa „Vusasa naszego mistrza 
„Craeovię“ w stosunku 4 :1 .

Na usprawiedliwieńie tej po
rażki należy d dać, że „Cra- 
tovi«‘ wystąpiła z 3 graczann 
rezerwowymi. A. W.

W ielki wybór gotowych ) 

tlteffŚB  B f l l iB i  j
po cenach prawdziwie k o r -  '■ 

kurencyjnych poleca j

WACŁAW MIESZALSKI i
Y

Pogoń Ciepła Ks 4 ■
SWinaSWrS.WUlMJ

Lekarz-dentysta ?

Marja Oifny -  S z ł a c i i i a  j
leczenie, plombowanie, zę- j

by -sztuczne.
Przyjmuje codziennie od « 

godz 2 do 7-ej
Małachowskiego 16, li pięt. «  i

- N A J T A Ń S Z E  ŹRÓDŁO
3 U K K A i K .0. H T Ó W |
kra jow ych  i zagran icznych  
na jm odnie jszych  desen i o- «
bej rzeć  i nabyć  m ożna  t
p s znacznie zniżonych cen,och f
tylko w składzie m anufak- 
o o o  tu rn y m  o o o §-

t. *ł£iHiiORTA I
Będzin, ul, M odrze jow ska 33. ”



Wychowanie bolszewickie. 2 e  ś w ia t a .

:>1 „Revue de deux  mondes" 
‘,milja V erneax, k tó rą  była 
918 roku nauczycielka fran- 
iego w .proletariackiej szko 
racy ' opisuje nam ją dokła- 

Obraz ten  nie zgodzą się 
-zechwałkam: bolszewików
skonałościach ich szkoły 
latew, naczelnik kancelarji 
ity publicznej postanowił 
918 r mieszać w każdej 
e dzieci arystokracji, chłop- 

i dziewczynki z dziećmi 
yńców z ro t aresztanckich 
łodszych klasach mali u r- 

z nożam ' i zapalonymi 
gami biegali po kory ta

mi. Pewnej n o iy  próbowali 
ilić sypalnię dziewczynek 
dszych nauczycielek, 
myśl zasad sowieckich 2 
eów i jedna dziewczynka 
delegaci rady  uczniów, za 
ą w radzie  pedagogicznej 

ającej się z nauczycieli, 
m aby zdaw ć sprawoz 

kolegom. Biada tym na 
iełom którzy zaproponują 
vadzenie dyscypliny! 
rowadzona jeśt koeduka- 
tórei wynikiem są llirtv i 

, e gorsze rzeczy. Są tylko 
stopnie; dostateczny i n e

S o s n o w ie c ,  w  s ie rpn iu .

dostateczny, ale tego osta ttre  
go nauczyciele boją się stosować.

Jedynym  język em, którego 
uczą, jest niemiecki. Nauka 
stoi bardzo nisko za to zwraca, 
się dużo uwagi na roboty ręcz 
ne Nauka tańca jest obowiązko
wa. Ponieważ komunizm jest an- 
tymiiitarvstyczny i pacyfistyczny 
uczniowie, chłopcy i dziewczęta 
ćwiczą kilka razy  t.ygodn;owo na, 
placu publ cznym z karabinem. 
Dla zupełnej niwelacji spo łecz
nej uczniowie myją podłogi 
przynoszą drzew o z piwnicy 
zapalają  piece i t d.

Młodzież myśli ty ko o zy
skach, nasamprzód, żeby jeść, 
powtóre, ż e b y  się zbogacić. 
Dzieci Zajmują się handlem. Nie 
bawią się już, tylko k u p u ‘ą i 
sprzedają  Idee równości działa 
ją rozkładowo i w rodzinie 
Córka pewnej nauczycielki wo
łała za matką: — Marjo podaj 
mi buciki, ale prędko bo teraz 
wszyscy są równi

Dawniej dzieci rosyjskie n a 
zywały m a tk t ; mamoczka gołu 
boczka, duszeńka.-

Bolszewizm nauczył innego 
obchodzenia się z rodzicami

gjena w dawnych czasach.
rs to ść  i h y g jen a ,  k tó rych  
iie p rz e s t rz e g a m y ,  są  zja- 
sm  sp o łecz n y m  b ard zo  
/m.
£VIII w iek u  je s z c z e  b ru d  
vał ogó ln ie  n aw e t  w naj- 

. :ych i n a jb o g a tsz y c h  sfe-

miki o p o w iad a ją ,  że  ga- 
p rz e d  o knam i ks iężn iczk i  
e lm iny  w  za m k u  ber liń -  
je sz c z e  w  o s ie m n a s ty m  
i, z b ra k u  innych  u rzą -  
s łuży ła , jak o  m ie jsce  u- 

we.
W e r s a lu  p ie rw sze ,  od- 
jdn ie ,  ba rdzo  p ry m ity w n e  
.zenia fizycznym  p o trze -  
s łużące ,  w y b u d o w a n o  do- 
• za L u d w ik a  X V I i to  dla 
cznego u ż y t k u  k ró la  i 
)wej. H e n r i  d e  Cail nie 
: w y trz y m a ć  w  k lasz to rze  
ru s s a u  z p o w o d u  panu j ą- 

tam  zaduchu , a K e ss le r  
: o „S ch w ein e re i"  w  pa-
d o żó w  w  W e n e c j i ,  

selotte, d ru g a  żo n a  F il ipa  
ań sk ieg o ,  nie m o że  w zam - 
/  S t.  C loud  spać ,  z p o w o -  
d okucz liw ych  p lu sk iew  i 
esza  się, że  có rk a  je j ,  kró- 
i Sycy lji ,  n iem niej ich ma 
w oich  łóżkach, 
eznane  rów nież  by ły  w  o- 
h czasach  w anny . P ie rw - 

41 w a n n ę  w  W e rs a lu  zam u- 
ano, a g d y  -ją p rz y p a d k o -  
o dn a lez io n o ,  ^s łużyła  jak o  

en do w o d o t ry s k u  w  p a r -  
p an i  de  P o m p a d u r .

) S im o n  o p o w iad a ją ,  że 
iał s ię  ty lk o  w ted y ,  g d y  

zakochany . Z r e s z tą  tua le-  
... tego  w ie lk iego  k ró la  po le -  

a na  w y ta rc iu  so b ie  tw a-  
p ła tk iem , zam o czo n y m  w 

•fumach a p o s łu g u ją c y  m u 
:y u b ie ran iu  s ię  szlachcic 
lew ał n a  k o ń ce  k ró lew sk ich  

lców  k ilka  k ro p e l  różanej,  
) p o m ara ń czo w e j  w o d y  i na 
u  k o ń czy ło  się  mycie.
W  „savo ir  v iv re “ dla w yż- 
ych  s tanów  w y d a n y m  w  ro -  
i 1783, ^czytamy p rz e s t ro g ę  
ze d  u ży w an iem  w o d y  do 
ycia, k tó ra  n iszczy  rzek o m o  
żrę.

S o sn o w ie c  w  s ie rpn iu .

C ary ca  A n n a  J o a n ó w n a m ia s t  
w o d y  w y c ie ra ła  tw arz  m asłem . 
W  pam ię tn ik u  L ise t te ,  która 
o p isu je  d ok ładn ie  każde  co 
dz ienne  sw e  czynności,  p isze, 
że po obudzen iu  się m y je  co 
dz iennie  .. ręce .  S tą d  w m e 
blach ó w c zesn y ch  b ra k  zu p e ł 
n y  u m y w aln i  i łaz ienek ,  a za 
chow ane  d o ty ch czas  m a ł e .  
m iedniczki do m y cia  rą k  są  
nie w ięk sz e  o d  s p o d k a  do 
szklanki.

G d y  się  je sz c z e  uw zględni 
m o d ę  uży w an ia  tabaki! W  wy 
p ra w ie  A n to n in y  zna jdow ały  
s ię  52 z ło te  tabak ie rk i;  ks iążę  
C onti  p o zo s taw ił  ich 800 i ty 
leż hr. B ru e l  — m o żem y  s o 
b ie  w yobraz ić ,  ja k ie  to  w szy 
stko  by ło  czy s te  i pachnące . 
L iso le t te  pisze:

— W s z y s tk ie  d am y  miały 
n o sy  b ru d n e  o d  tab ak i  i... nie 
p achn ia ły .

S a m a  L ise lo t te  m ia ła  w s t rę t  
do kąpie li  i p isze:

— K ąp ie l  nie by ła  n igdy  
m o ją  n am ię tn o śc ią  i nie ro z u 
m iem  tej p rz y je m n o śc i .

K o szu lę  zm ien iano  raz na 
m iesiąc ,  a za czasów  L u d w i
k a  X IV  w ięk szą  w ag ę  p rz y 
w iązyw ano  do kosz to w n o śc i,  
aniżeli  do  czyste j  bielizny. 
80-letnia m ark iza  de  Coislin  
o b u rza ła  s ię  ra z  na sw o ją  
p an n ę  s łużącą ,  k tó ra  za  częs to  
zm ien ia ła  b ie l izn ę .’'

— Z a  m oich czasów  w y s ta r 
czyły  dw ie  koszu le ,  a g d y  te 
by ły  zn iszczone ,  k u p o w a ło  się 
d o p ie ro  now e.

W iad o m o , sk ąd  pochodz i 
n azw a ko lo ru  „Izabella", ko 
lo ru  b ro n z o w o -żó ł teg o .  Z o n a  
a rcy k s ięc ia  A lb rech ta ,  a c ó r 
ka F il ipa  II, Izabella , g u b e r -  
n a to rk a  N id er lan d ó w , w ro k u  
1601, g d y  m ąż  je j  ob legał 
O s ten d ę ,  uczy n iła  ślub, że nie 
zm ien i koszuli,  dopók i m ias to  
nie padnie . A  że O s te n d a  
t rw a ła  w up o rczy w e j ob ron ie  
p rzez  lat trzy , m o żn a  sob ie  
w yobraz ić ,  ja k ie g o  „b ru n a tn e 
go"  ko lo ru  by ła  po up ływ ie  
tego  czasu  g u b e rn a to r s k a  k o 
szulka.

U cz cz en ie  W arneńczyka przez  
Bułgarję . T o w . A rc h eo lo g iczn e  
w  W a rn ie  obchodz ić  będz ie  
w k ró tce  ju b i le u sz  za łożen ia .  W. 
zw iązku  z t a f  u ro czy s to śc ią ,  
w ładze  o d p o w ied n ie  p o s ta n o 
w iły  p rz em ien ić  n azw ę w si 
P aszakó j,  g d z ie  p o leg ł  W a r -  

. n eń czy k  na  W ła d y s ła w o w o .
J e s t to  d o w ó d  o czy w is ty ,  że 

p am ięć  o b o h a te r sk ie j  śm ierc i  
W ła d y s ła w a  III p o d  W a rn ą  
nie zg a s ła  w se rcach  B u łg a 
rów.

Pogrzeb  w y n a la zcy  te le fon u .
W  czasie  p o g rz e b u  .wynalazcy 
te le fonu  G ra h am a  Bella, wydą- 
czone  b ę d ą  w szy s tk ie  te lefony  
na znak  ża łoby  na p rzec iąg  
je d n e j  m inuty .

S en sa cy jn y  strajk...  • s tr a ż n i
ków harem ow ych . Ja k  słychać, 
eu n u ch y  h a rem u  tu rec k ieg o  w 
K o n s tan ty n o p o lu o g ło s i l i  s t re jk  
d o m ag a jąc  s ię  p o d w y ż sz en ia  
płac i sk ró c en ia  g o d z in  pracy.

E u n u ch y  tw ie rdzą ,  że n a le 
ży im  s ię  lep sze  w y n a g ro d z e 
nie za 24 g o d z in  p ra c y  za 
s t rz e żen ie  nam ię tn y ch  tu rczy -  
nek, k tó re  m a ją  ty s iące  s p o 
so b ó w  na o szu k an ie  sw ych  
m ałżonków!

Na m ie jsce  s tra jk u jący ch  e u 
nuchów  n a ty ch m ias t  złosili się 
w  w ielk ie j liczbie uch o d źcy  
ro sy jscy ,  a szczegó ln ie  ofice
row ie , k tó rzy  je d n a k  p rzez  
w łaśc ic ie li  h a rem ó w  uznani 
zostali  za n ieo d p o w ied n ich  do 
s t rzeżen ia  teg o  ro d za ju  p o 
ste runku .

Policjanci w szy s tk ich  państw  
ł ą c z c i e  się! D o L o n d y n u  p rz y 
by ł obecn ie  szef policji  N o w e - ' 
go  J o rk u  i o d b y ł  z S co tlan d  
łard, to  znaczy  z w ładzam i 
b ezp ieczeń s tw a  m etropo lj i  an 
g ie lsk ie j ,  s z e re g  konferencji.  
C elem  tej w izy ty  j e s t  u s ta 
now ien ie  w sp ó ln eg o  m ięd zy 
n a ro d o w e g o  „frontu" s ta re g o  
i n o w e g o  św ia ta  w  w alce  z 
p rz e s tęp ca m i.  J a k  d o n o szą  
p ism a  angie lsk ie ,  w ład ze  p o 
licy jne p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  
p rz y ję ły  tę  w iad o m o ść  n ad e r  
p rz y ch y ln ie  i n ad e s ła ły  do 
u rz ę d u  an g ie lsk ieg o  s ze reg  
w łasn y ch  p ro p o zy c j i  i opinji.

S zef  policji n o w o jo rsk ie j  
w y raz i ł  na p o cz ą tk u  konfe
rencji  życzenie , by  p rz e d s ta 
wiciele eu ro p e jsk ic h  władz 
b ez p ie cze ń s tw a  jaknajliczn ie j 
wzięli  udzia ł  w  m ię d z y n a ro 
dow ej konferenc ji  po li tycznej,  
k tó ra  m a o d b y ć  s i ę w e  w rz eśn iu  
b. r. w N ow ym  Jo rku .

J ak o  je d e n  z n a jsk u teczn ie j
szych  ś ro d k ó w  zw alczania 
b an d y ty zm u  am ery k an in  u w a 
ża rad io te leg ra f ic zn e  p rz e k a 
zyw an ie  danych  graficznych. 
N a leży  zdan iem  je g o  kom un i
kow ać so b ie  pod o b izn y  od 
c isków  rą k  palców , by  w c iągu  
kilku godz in  u rz ę d y  ś ledcze 
w szy s tk ich  n iezaw o d n y m  o- 
ś ro d k iem  ro zp o zn aw czy m . O- 
becnie sp ra w y  m ają  się tak, 
że n iek ied y  u p ły w a  znaczny  
p rz e c ią g  czasu, zanim o d p o 
w iedn ie  w ładze  d o w ied zą  się 
o w y p ad k u ,  w  k tó ry m  ty lko 
szy b k a  in te rw enc ja  m o g łab y  
zm ienić  p o ż ą d a n y  sku tek .

T e le fo n  b ez  d ru tu  m oże  ró w 
nież  oddać  o g ro m n e  usługi' 
w ład zco m  ś ledczym . W  ty m  
k ie ru n k u  po lic ja  n o w o jo rsk a  
p rz y g o to w u je  o b sz e rn e  p r o 
jek ty ,  k tó re  m a zam ia r  p rz e d 
s taw ić  na w rz e śn io w e j  k o n fe 
rencji .

B ęd z ie m y  te d y  n ieb aw em  
św iad k am i g en e ra ln e j  rew ji  
ś ro d k ó w  i m e to d  walki z 
p rz e d s ię b io rs tw e m , d o k o n an ą  
p o d  h as łem  po lic janc i w s z y 
stk ich  p ań s fw  łączcie  się!

jubileusz kolei żelaznej.
H is to r ja  p ie rw szy ch  p o c z ą t 

ków  kolei że lazn y ch  zam y k a  
się  m ięd zy  d w o m a  datam i: 25- 
ty m  lipca 1814, k ie d y  S te v e n 
son  u ru ch o m ił  sw ą  p ie rw s z ą  
lo k o m o ty w ę  „M ylorda"  a 27- 
m y m  w rz eśn ia  1825, k ied y  ru 
szy ł  p ie rw s z y  poc iąg .  O d  t e 
go  czasu  zaczyna  się  o k re s  
ko losa lnych , z n iczem  nie d a 
ją c y c h  się  p o ró w n a ć  zm ian  w 
s y s t e m i e  k o m u n ik acy jn y m  
świata , k tó ry ch  sk u tk iem  b y 
ło ra d y k a ln e  p rz e is to c z e n ie  
do tychczas  panu jąc jm h s to s u n 
ków.

R o k  1822 j e s t  ró w n ież  ju b i 
le u sz e m  ko lejow ym : s to  la t  t e 
m u p o ło żo n o  p ie rw sz y  tor.

D zia ło  s ię  to w lecie . B u 
d o w ę  ro z p o c z ę to  m ięd zy  m ia 
s tam i S to c k to n  i D arl ing ton .  
P o d o b n ie  j a k  w w yna lez ien iu  
lo k o m o ty w y ,  S te v e n s o n  m ia ł  
w ielu  p o p rz ed n ik ó w  w  z a s to 
so w an iu  sęy n  p o d  kolej ż e 
lazną. U ży w an o  ich ju ż  w dz ie
w ię tn a s ty m  w iek u  w  k o p a l
niach ang ie lsk ich  d la  p rz e w o 
zu  w ęgla .  P o s łu g iw a n o  się  
p rz y ty m  końm i, k tó re  c ią g n ę 
ły  po  szynach  wózki z ła d u n 
kiem . jP o c zą tk o w o  u ży w an o  
szyn  d rew nianych ,  późnie j  za 
s tą p io n o  j e  że laznym i.

K ied y  w 1812 r. S te v e n so n  
p raco w ał  jak o  k ie ro w n ik  te c h 
n iczny  w kopaln iach  w ę g la  w  
K il l ingsw orth ,  za s ta ł  tam  już  
że lazne szyny, po  k tó ry ch  to 
czono w ózk i z w ę g le m  z k o 
paln i do po rtu .

By zao szczęd z ić  s iły  zw ie 
rzęce j,  s ta ra n o  się  zas tąp ić  j ą  
ro zm a ity m i środkam i.  T a k  na- 
p rzy k ład  w łaśc ic ie l  kopaln i w 
G lam o rg a n sh ire ,  n ie jak i M ack- 
w o rth  u ży w ał  dó t e g o  w ia tru .  
N a w ózkach  ro z p in a n o  żagle , 
k tó re  p rz y  s p rz y ja ją cy m  w ie 
t rze  d o sk o n a le  sp e łn ia ły  ro lę  
koni. S te v e n s o n  z a s tą p i ł  s i łę  
w ia t ru  parą ,  k tórej  w ó w czas  
u ży w an o  ju ż  do ro z p ę d u  m a 
szyn  i p o p ra w i ł  s y s te m  szyn.

D o św iad czen ia ,  k tó re  na ty m  
p o lu  p o ro b i ł  w ielki w yna lazca  
b y ły  takiej < d o n ios łośc i ,  że  w 
r. 1821 p o s tan o w io n o  p rz y s tą 
pić do zak ład an ia  szyn  p o d  
kolej że lazną ,  b u d u jąc  w ten  
sp o só b  p ie rw szy  na św iec ie  
to r  ko le jow y. B ieg ł  on, ja k  
w sp o m n ian o ,  od  m ie jsco w o śc i  
S to c k to n  do D a r l in g to n .

T a k  w ięc , g d y  w  t rzy  la ta  
p o tem , w  r. 1825, p rzy  d źw ię 
kach m uzyk i i en tu z jazm ie  w i
dzów, ru sz y ł  z m ie jsca  p i e r 
w szy  o so b o w o - to w a ro w y  p o 
ciąg, z ło żo n y  z 34 w agonów , 
— zaczę ła  się  n ie jak o  „epoka  
s z y n ‘“ świata .

D z iś  t ru d n o  w y o b raz ić  s o 
bie jak ie  w rażen ie ,  jaki p o d z iw  
i j a k ą  ra d o ść  w y w o ła ł  w idok  
teg o  p ie rw sz e g o  p oc iągu , p r z e 
je ż d ż a ją c e g o  koło  wsi, m ia s te 
czek  i m ias t  w y lęg a jący ch  ca- 
łemi m asam i n a  sp o tk an ie  ż e 
laznego  gościa .  „Na d any  znak, 
d onos i  w spó łczesne, p ism o  an
g ie lsk ie ,  ru sz y ła  m aszy n a  z o l
b rzy m ią  i lo śc ią ,p rzy czep io n y ch  
do niej w a g o n ó w  a s zy b k o ść  
z ja k ą  się  p o ru s z a ła  b y ła  tego  
ro d z a ju , '  że  n a  p rz eb y c ie  12 
mil (t. zn. p ra w ie  d w u d z ie s tu  
k i lom etrów ) p o t rze b o w a ła  ty l 
ko godzinę! P o c ią g  w iózł o k o 
ło 600 p asa że ró w " .

T y le  en tu z ja s ty c zn y  s p r a 
w ozdaw ca. Nie w sz y sc y  jed n ak  
w iad o m o ść  o że laznym  p o c iąg u  
pow ita l i  tak  rad o śn ie .  Byli i 
tacy , k tó rzy  w  p o c ią g u  w id z ie 
li „dzieło d jab ła" ,  a p ie rw sz ą  
jeg o  p o d ró ż  p rzy ję l i  z w ie l
kim n ied o w ie rzan iem , albo 
w ręcz  n ienaw iśc ią .  M iędzy  lu 
dnośc ią  zaczę ły  k u rso w a ć  na j
n ie p ra w d o p o d o b n ie jsz e  opinje . 
P o c ią g  będ z ie  p rz e sz k a d z a ł  
p a ść  s ię  k ro w o m  na p a s tw i 
skach  i p rz e ra ż a ł  ku ry ,  k tó re

S o sn o w ie c  w  s ie rpn iu .

p rz e s ta n ą  znosić  ja jka .  Dym 
za tru je  ^powietrze tak  że w y
g iną  w szy s tk ie  ptaki. Domy 
s to jące  w p o b liżu  to ru  spłoną 
i ty s iące  ludzi zo s tan ie  bez da
chu n ad  g łow ą .

N astró j  ten  najlep ie j  charak 
te ry z u je  d y sk u s ja  w  komisji 
p a r la m en ta rn e j ,  p rz e d  którą 
s ta n ą  S tev en so n .

— Jak  pan  m yśli,  co będz ie  
g d y  p rz e d  ja d ą c y m  pociąg iem  
s tan ie  w ół — p y ta n o  w yna laz
cę — czy nie g roz i to  n iebez
p iecz eń s tw em ?

— T y lk o  d la  wołu , brzmiała 
h is to ry czn a  odpow iedź .. .

P o d n o s z o n o  za rzu ty ,  że ko 
lej sp ro w a d z i  u p ad e k  chow u 
koni, d o p ro w a d z i  do k ryzysu  
w  p rz em y ś le  s io d la rsk im , od- • 
b ie rze  za ro b k i  d o ro żk arzo m  

t. p.
t W  k o ń cu  k o m is ja  orzekła, 
że  „szybkość"  k o le i  m usi  być 
zm n ie jsz o n a  z 20 kim . na 12— 
15 kim. na g o d z in ę  ze w z g lę 
du na b ez p ie c z e ń s tw o  p o d r ó 
żu jących .

U p a d ł  n a to m ias t  w n io sek ,  by 
nie p u szczać  p o c ią g u  w  cza
sie  d e sz czu  i w ichru , k tóry  
m o że  zagas ić  lub ro zw iać  o- 
g ień  w  lo k o m o ty w ie  ..

T a k  m y ś lan o  p rz e d  stu  laty 
o p ie rw szy m  p o c iąg u .

Ostatnie wieści.
(Priios telefos.j

Koniec zatargu  
o Konstantynopol.

K o n s tan ty n o p o l ,  7 s ie rpn ia .
D o w ó d z tw o  w o js k  greck ich  

na linji C za ta ldży  zaw iad o m i
ło w ładze  en ten ty  o w ycofan iu  
się  w o jsk  g reck ich  na  o d le 
g ło ść  3 kim. od  linji dem ar-  
kacy jne j.

W  ten  sp o só b  z a ta rg  o 
K o n s ta n ty n o p o l  na raz ie  zos ta ł  
z l ikw idow any .

Odezwa de Facty.
R zym , 7 s ie rpn ia .

O d e z w a  rz ąd u  de  Fac ty ,  
w z y w a jąc a  do s p o k o ju  w y w o 
ła ła  w  całe j p ra s ie  w łoskie j  
jak n a j lep sz e  w rażen ie .  W e 
d ług  p o w sze ch n eg o  m n iem a
nia walki m ięd zy  faszystami* 
a soc ja l is tam i n ie  b ę d ą  już 
w zn o w io n e .

Strajk rolny.
P o z n a ń ,  7 s ie rp n ia .  ,

S tr a jk  ro b o tn ik ó w  ro lnych  
z a o s trzy ł  się. W  p o w iec ie  
g n ieźn ień sk im , p o zn a ń sk im  i 
innych dosz ło  do s ta rć  i bó 
jek . W  w ie lu  w y p ad k ach  in- 
te rw en jo w a ło  w o jsk o , uży w a
jąc  broni.

Giełda urzędowa
W a rs z a w a ,  7 s ierpn ia . . 

D olary  6670 
F u n ty  sz ter l.  29600 
Franki franc. 545 
Marki niem . 8,80 
K or. czesk ie  169 
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Doktór med.

JOZEF HAŁACZ
b. d y r .  s z p i ta l a  w e n e r y c z n e g o

Choroby w eneryczne i skórne.
P r z y j m u j e  c o d z ie n n ie  o p ró c z  
św ią t  od 9— 11 i 3—7 po  poi.

Będzin, P lac 3-go ii3aja j® 3.
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Zmiany w ustawie o ochronie lokatorów.
Komisla p raw n icza  p rzy ję ła  p ro ja k t  naw aj u s t a w y  w trzec im  czy
taniu. —  Zmieniony d e k re t  ma obow iązyw ać  tylko od października 

do k e ń c a  roku. —  Potym  umowy dobrowolne.
W arszaw a, 6 sierpnia.

ile um owa taka nie dojdzie do 
skutku to mnożnik ustali ko
misja komorniana.

Na wczorajszym  posiedze
niu komisja prawnicza ukoń 
c z y ła  obrady  nad pro jek tem  
noweli do ustaw y o ochronie 
lokatorów.

Ustalono następu jące  m noż
niki, k tóre obowiązywać będą  
w ostatnim  kwartale b. r., t. j. 
od 1 października do dn. 31 
grud.: lokale do 6-ciu pokojów  
— m nożnik 30 w stosunku  do 
komornego z 1914 r., lokale 
ponad 6 pokojów  — m nożnik 
40, hotele i pens jona ty—m no
żnik 50, sk lepy  i lokale p rze 
mysłowe — m nożnik  80.

Do dnia 31-go grudnia  b. r. 
obowiązywać będą wszelkie 
świadczenia, usta lone w art. 
5-tym ustaw y o ochronie  lo
katorów z tą zmianą, że loka
torzy ponosić będą  w całości 
wydatki na stróża i u trzym a
nie windy.

O d  dnia 1 stycznia 1§23 r. 
wedle p ro jek tu  komisji wejść 
ma w życie postanow ienie  o 
dobrowolnej um owie lokatora 
z właścicielem dom u o w y so 
kość kom ornego z tym, że o

K om isja  proponuje  dalej, a- 
by wyłączyć z pod  ochrony 
lokatorów mieszkania, s tano
wiące część lub całość uposa 
żenia służbow ego, lokale do 
zabaw, kantory, banki, hotele, 
fabryki oddane w dzierżawę 
i dom y budowane po 1-ym 
lipca r. b. Komisja postanow i
ła w reszcie wprowadzić zakaz 
przerabiania  m ieszkań na ban
ki, biura, kantory, kina tp.

U staw a obowiązywać ma w 
całej Polsce, z wyjątkiem  G. 
Śląska. P rzyję to  w reszcie p o 
praw kę pos. Grzędzielskiego, 
wedle której przepisy, do ty 
czące wolności umów, obowią
zywać mają wstecz od dnia 1 
lipca r. b.

P ro jek t tej noweli, k tórego 
opracowanie komisja praw ni
cza ukończyła w dniu wczo
rajszym  rozpa tryw any  będzie, 
na pełnym  sejm ie dopiero na 
sesji wrześniowej.

iow f budżet
W październiku 1922 r , zgo

dnie z art. 25 konstytucji rze- 
czypospolitej, ministerjt-mskarbu 
ma obowiązek przedstawić sej
mowi preliminarz budżetowy na 
1923 r Wobec tego wszystkie 
mimsterja i urzędy otrzymały 
przypomnienie, aby przed 1-ym 
września r ’ b. złożyły w mini- 
stcrjmn skarbu swoje projekty 
budżetowe.

Nowy budżet obejmować ma 
łącznie wszystkie trzy byłe za 
bory wraz z dołączonymi czę
ściami Spiszą i Orawy, ziemie 
wschodnie, przyznane nam tra 
ktatem pokojowym w Rydze, 
ziemię wileńską, co zaś do wo 
jewództwa śląskiego — budżet 
obejmie te wydatki i dochody, 
które dotyczą zarządu sprawie
dliwości, kolei, poczt i telegra
fów, górnictwa, ceł oraz woj 
ska (wo). śląski® na mocy usta
wy konstytucyjnej z daia 15 
lipca 1920 roku rządzi się sta 
tutem organizacyjnym i układa 
poza tym swój budżet autono 
miczny).

Układ preliminarza ma się 
wzorować na budżecie z 1922

Wreszcie, przy preliminowa
niu kredytów osobowych może 
być w budżecie uwzględniona 
tylko zredukowana w« wszyst 
kich resortach liczba urzędni
ków, zgodnie z uchwaią rady 
ministrów z dnia 24 czerwca 
1922 roku.

Projektowane zmiany  
w podatkach.

W arszaw a, 7 sierpnia.
R ada  ministrów uchwaliła 

pro jek t ustaw y o podw yższe
niu podatku gruntow ego, da
lej zmiany w ustawie o p o 
datku przem ysłow ym  i zmia
ny w ustawie o skrzynkach 
depozytowych.

W ed łu g  p ro jek tu  podatek  
gruntow y na obszarze R ze
czypospolitej, z w yjątkiem  G. 
Ś ląska  i ziemi wileńskiej pod 
wyższony zostaje do 20-krot- 
nej jego  wysokości dotychcza
sowej; w  b. K ongresów ce nad 
to, gdzie istnieje dodatkowy

W arszaw a, 7 sierpnia.

roku, z niektórymi drobnymi 
zmianami i ulepszeniami

Pomijając główne zasady wy
tyczne, któremi ma się kiero
wać poszczególny urząd przy 
budżetowanie, nowy budżet no 
sić będzie piętno wybitnie o- 
szczędnościowe. Dosyć wspo
mnieć, że i l o ś ć  materiałów 
piśmiennych określono dla je
dnego urzędnika na rok, jako 
maksimum: trzv ryzy papieru
litr atramentu, 60 p ór 6 ołów
ków czarnych, 4 kolorowe, 2 
gtsmy 4 obsadki 12 arkuszy 
bibuły, 2 pudy spinaczy. Liczba 
telefonów biurowych ma być 
również ograniczona, domowe 
telefony na koszt skarbu mogą 
mieć ministrowie, podsekretarze 
stanu i dyrektorowie departa 
mentów

Wydawnictwa urzędowe bę
dą skurczone o tyle, że Dzien
nik Ustaw1' i „Monitor" winny 
zasadniczo zawierać wszystkie 
rozporządzenia i ustawy. W 
razie kon ecznej potrzeby mo
gą podejmować własne wydaw
nictwa tylko ministerja spraw 
wewnętrznych, skarbu, kolei, 
poczt i oświecenia.

poda tek  dworski, poda tek  ten 
wraz z 900 proc. dodatkiem  
jego  uchwalonym  w czerwcu r. 
b., podw yższony  być ma dla 
posiadłości ponad 30 m orgów  
do 12-krotnej wysokości.

Natomiast od początku r o 
ku 1923 ma być zawieszony 
pobór  podatku podym nego  i 
dochodowo klasowego, oraz 
państw ow ego  dodatku do p o 
datku budynkowego.

Co do podatku  p rzem ysło 
wego p ro jek t rozszerza  z waż
nością  od r. 1922 obowiązek 
opłacania p rocentow ego p o 
datku od zysków na p rze d 
s ięb io rs tw a  handlowe 4 kate- 
gorji i p rzem ysłow e 7 i 8 ka- 
tegorji.

Poda tek  od skrzynek  d e p o 
zytowych (safes) podw yższo
ny być ma do 500-krotnej w y 
sokości.

Do sejm u w niesiony został 
p ro jek t  iistawy, podw yższa ją 
cy o sto proc. podatek  pań
stw owy od piwa, wina m usu
jącego  i zapałek.

Tragiczny pojedynek wRadoicl.
W  dniu onegdajszym  o g. 

12 w  południe  w  lasku Bra- 
nickiego w Radości pod  W a r 
szaw ą odbył się pojedynek  
m iędzy Stefanem  G ertnerem . 
a T adeuszem  Przyłuskim. P o d 
czas pojedynku strzały dano 
jednocześnie. Stefan G ertner  
został zabity na miejscu, zaś 
P rzyłuski został ranny i odw ie
ziony do W arszaw y. Zwłoki 
G ertnera  na m iejscu zabezpie 
czyła policja z pos te runku  w 
Aninie. Na miejscu znalezio
no porzucone 2 rewolwery: 
„Parabellum" i „Steyer".

Szczegóły tego tragicznego 
i bo lesnego zajścia p rzeds ta 
wiają się następująco:

W  piątek  w ieczorem  przy
byli do willi pp. D. w R a
dości znajomi ich z W a rsz a 
w y-. p. G ertner  T. w icedy
rek to r  wydziału opieki nad 
dziećmi w M. P. i O. Sp i p. 
T. Przyłuski.

f rz y b y l i  zabawiali się sw o
bodnie z gospodars tw em  willi 
a onegdaj rano, korzystając 
z nieobecności pp. (D., koło 
11-ej w  południe wyszli z 
willi w kierunku lasu.

P rzy  opuszczeniu  willi obaj 
warszaw iacy zerwali białe 
dwie gieorginie i osadzili je  
do butonierek.

Około południa  zobaczył 
pastuch, pasący  bydło w  lesie, 
leżącego na drodze człowieka 
podbieg ł ku niemu i zobaczył

znaleziono list bez adresu
List ów brzmi: „O śmierć 

m ą nikogo nie winić, wszystko 
się  tak złożyło, że inaczej 
postąp ić  nie mogłem."

Zal mi nie życia, lecz tych, 
k tórych pozostaw iłem  i któ
rych  p roszę  o wybaczenie.

Zycie m oje było jednym  
pasm em  cierpień".

P rzyłuskiego  po powtórnym  
opatrzeniu  przez falenickiego 
felczera przewieziono o 6-ej 
w ieczorem  do W arszaw y, trup 
zaś G ertne ra  pozostaw iono w 
lesie, aż do nadejścia komisji 
śledczej.

Policja  wdrożyła  energiczne 
śledztwo, celem wyjaśnienia 
tej tragicznej, zagadkowej 
sprawy.;

W arszaw a, 7 sierpnia.
nieprzytom nego, rannego z 
w ypłyniętym  lewym okiem i 
twarzą, całą krwią zalaną. Był 
to Przyłuski, k tóry  się przy- 
czołgał z lasu.

Pastuch  narobił alarmu i 
dzięki tem u wzięto P. do willi 
pp . D., gdzie m u założono 
prowizoryczny opatrunek.

Przyłuski, u k tórego skon
statowano ranę pod  brodą, 
rozcięcie języka, wybicie zę
bów i wypłynięcie  oka, da
wał rozpaczliwe znaki, że w 
lesie pozosta ł  Gertner.

Natychmiast też zawiadomio
no pos te runek  policyjny, któ
ry  się udał na wskazane 
m iejsce w lesie i znalazł na 
ziemi m artwego już Gertnera.

Kuła uderzyła  w  praw e płu- 
g o , przebiła  je  naw skroś  i 
sprow adziła  śmierć.

O ględziny m iejsca stw ierdzi
ły, że było ono widownią po 
jedynku  na szaleńczą odle
głość zaledwie 10 kroków.

Gałęzie, k tóre dystans^ ten 
utrudniały, zosta ły  p r z e z 'p o 
jedynkujących się ścięte.

Po jedynkujący  wymienili po 
2 strzały, znaleziono bowiem 
na trawie cztery wystrzelone 
gilzy.

P rzy  obu pojedynkujących 
się znaleziono listy: p rzy  za
b itym  G ertnerze  listy do żo
ny i córeczki zamieszkałych 
w  Skierniewicach i do brata.

P rz y  rannym  Przyłuskim

Straszna  ka tas tro fa  w kopalni.
W  środę wieczorem  przesz ła  
nad S ie rszą  burza  połączona 
z oberw aniem  się chmury. P o 
toki w ody w targnę ły  do s ta 
rych row ów  przy  kopalni i 
nad ranem  tą  d rogą  w darłszy  
się do szybu „Artur" zalały 
chodniki boczne na w ysokości 
pó łtora  metra. W  tym  czasie 
pod  ziemią pracowało około 
60 górników, którzy zoba
czywszy zalew kopalni p rzy s tą 
pili natychm iast do akcji ra 
towniczej pod  kierownictwem 
inżynierów i sztygarów. Koło 
południa  w ydobyto  zwłoki 2 
górników i jednego  ciężko 
rannego g ó r n i k a ,  k tórego 
przytłoczyły  belki, spadające 
z podm ulonych sklepień.

Orkan. Z  D ąbia  p iszą nam: 
Dnia 2 b.m. w  godzinach po-

Bołudniowych, w okolicach 
• ąbia szalał s traszny  orkan, 

po łączony z gradem , którego 
wielkość dochodziła kurzego 
jajka, W  pobliskich wioskach 
jak, Karczew, W iesio łow a, Ku- 
pinin wyrządził rozhukany ży
wioł wiele strat: silny wicher 
naw yryw ał dużo kartofli, g rad  
zniszczył s to jącą jeszcze  w 
polu  prsenicę  i owies, z kilku 
dom ów i zabudow ań wichura 
zerw ała  dachy, a w  oknach 
od s trony  południowej, skąd 
ciągnęła burza, nie pozosta ła  
ani jed n a  szyba. Orkanowi, 
szalejącem u kilkanaście minut, 
tow arzyszy ł silny szum, roz
chodzący się na wszystkie  
s trony. G roźne to zjawisko 
bardzo w ystraszyło  okoliczną 
ludność, k tóra  nic podobnego 
nie pamięta. '

Spraw a o hazard. W  W ilnie  
istniało kółko dram atyczne 
białoruskie, w którym  działy 
się dram aty  z pow odu  og ry 
wania członków do nitki. P o 
licja ohcąc „nakryć" p taszków

rader ożywionej rozmowy, 
n im o w idocznego niepokoju  
. zak łopotania  Vandama, j a 
kich nie zdołały  rozproszyć  
zachęcające ku odwadze sp o j
rzenia Anieli.

Młodzieniec drżał na w spom - 
tiienie o chwili, w której p rzy j
dzie m u prosić  bankiera  o rę- 
kę jego  córki.

Podano kawę, gdy  dzwonek 
zabrzmiał od s trony  pa łaco 
wej bramy.

— W izy ta  o tej porze? — 
wyrzekła zdziwiona Aniela. — 
Pójdź, zobacz Gerwazy, kto 
przybywa.

K am erdyner wyszedł, a w ró
ciwszy za chwilę, rzekł:

— Dwie osoby, pan z m ło 
dą panią, zapytują, czy m ogą  
wejść?

— Ależ siedzimy p rzy  śnia
daniu ..—zaw ołał V erriere.

— Pow iedziałem  to właśnie 
a ów pan odpowiedział: „To 
nic nie szkodzi. Między k rew 
nymi etykieta  nie istnieje... 
Idź pow iedz m em u wujowi,

że przyszedł jego  siostrzeniec, 
Eugenjusz Loiseau, wraz z 
kuzynką, W ik to r ją  Beraud...

— Ach! nasi kuzynowie... — 
zawołała żywo Aniela — przy 
jąć  ich trzeba.

— Cóz oni m ogą chcieć od 
nas?—rzekł bankier—nigdy tu 
dotąd nie bywali.

— Ponieważ nie chcieli nam 
się naprzykrzać, mój ojcze, 
co dowodzi wielkiego taktu z 
ich strony, gdyż bądźcobądź, 
kuzynka mej matki, W ik tory-  
na, i daleki nasz krewny, E u 
genjusz Loiseau, mają prawo 
w stępu  do naszego domu.

— Przyjemność... znaleźć 
się  w  podobnem  * tow arzy
stw ie — wym ruknął bankier z 
pogardą .

— Mój wuju...—wtrąciła  za
konnica — warci oni więcej, 
być może, od (wielu układ
nych światowców... są to pocz
ciwi ludzie.

— Masz, siostro, słuszność 
zupełną; — odpowiedziała A - 
niela.

— W prow adź  ich do salo
nu... — rzekł V errie te  do ka
m erdynera , nie kryjąc  złego 
humoru.

— Dlaczego, ojcze, do sa
lonu?—-pytało d z ie w c z ę .— T u  
nam  to raczej przy jąć  ich w y
pada. W  kółku rodzinnem  na
b io rą  więcej swobody, w szak
że są  oni i twymi krewnymi, 
kuzynie Vandam e? Znasz ich 
zapewne?

— W idziałem  ich niegdyś 
kilka razy...—odrzekł porucz
nik.

Juljusz V errie re  skinął na 
służącego.

Ó w  ges t  oznajmiał, że po 
s łuszny życzeniu swej córki, 
zgadza się na przy jęcie  p rzy 
byłych w  jadalni. Aniela pow 
stała na powitanie przybyw a
jących.

W eszli  oboje, wprowadzeni 
p rzez kam erdynera.

VII.
E ugenjusz  Loiseau, k tórego 

przypom inają  sobie czytelnicy

jadącego  na w ierzchu omnibu
su z M isticotem od placu Ba- 
stylji do Magdaleny, w dniu 
w  którym D esvignes, p rze 
brany za miejskiego strażnika, 
jechał  na swoje stanow isko 
przy  ulicy Joubert ,  naprzeciw 
hotelu  Indyjskiego, czatując 
tam na kupca djamentów, był 
m łodym, p rzysto jnym  m ęż
czyzną.

W ik to r ją  B eraud  była  ład
ną dwudziestoletnią dziewczy
ną, brunetką, z pięknemi, ciem- 
nemi oczyma,zalotnie uśm iech
nięta.

O boje  na ową wizytę p rzy 
brali się  nader starannie.

Eugenjusz  Loiseau , sw obod
nie, bez najm niejszego zakło
potania, uścisnął rękę  Anieli, 
mówiąc:

— Dzień dobry, kuzynko... 
dzień dobry, mój wuju... J a k 
że zdrowie? Ach! lecz co wi
dzę?—dodał, spos trzeg łszy  o- 
ficera artylerji — nasz kuzyn 
Vandame... Dzień dobry, ku

zynie! Jak  to dobrze, że cię 
tu spotykamy.

I, obchodząc stół wokoło, 
witał Ju ljusza Verriere , m ło
dego porucznika, oraz zakon
nicę.

Aniela tymczasem , uśc is
nąw szy  W ik torynę, posadziła  
j ą  obok siebie.

Bankier siedział w  milcze
niu, ze zmarszczonem  czołem, 
paląc cygaro.

— Proszę... s iądź-że, kuzy
nie— wyrzekła Aniela, w skazu
jąc  p rzybyłem u krzesło, po d a 
ne przez kam erdynera , i p o 
wiedz, jak iem u szczęśliwem u 
wypadkow i zawdzięczamy tw o
je  przybycie? T a k  rzadko was 
u siebie widujemy...

Nie chcemy naprzykszać się, 
k u z y n k o . . oto rzecz cała —• 
odparł Loiseau. — Jes te śm y  
ludźmi z innego świata, z in 
nego otoczenia.

D.  c. n.



w lokalu kółka przy ul. Bisku
piej JSfe 12, zmuszona była 
dostać się do zabarykadowa
nego i strzeżonego ze wszy
stkich stron lokalu „klubu* 
przez okno położone o piętro 
wyżej hotelu „ E r m i t a ż * ,  a 
następnie opuścić się z nara
żeniem życia po linie na 
balkon i tą drogą wedrzeć się 
nieoczekiwanie do środka seu- 
lerni. Dzięki temu zdołano 
skompromitować ostatecznie 
zarząd „kółka* w pierwszym 
rzędzie.

Starostwo grodzieńskie prea 
prowadziło w sprawie tej dro
biazgowe dochodzenie.

W rezultacie k*ło drama
tyczne zamknięto, a na głów
nych inicjatorów hazardu na
łożono w drodze administra
cyjnej kary.

Prezes koła Stefan W o
lej szo, oraz krupier i dyrektor 
„(dziewiątki*—Jerzy Kuźmiński 
podający się za pułkownika 
armji carskiej, skazani zosta
li na 30 dni aresztu bez
względnego.

Członkowi* zarządu „Kół
ka*: Hopanowicz, Tapusko, 
Szczęsnowicz, Konopacki i 
Bildziekiewicz ukarani zostali 
grzywną po 18,000 mk każdy. 
Wszystkich gości znajdują
cych się podczas rewizji w 
„Klubie11 zarejestrowano.

Wołejszę i Kuźmińskiego w 
dniu wczorajszym osadzono 
na Lukiszkach.

Arasztowanl* dozoru bóżnicze
go. Od p*wnego czasu zau
ważono kradzież płyt nagrob
kowych na cmentarzu żydow
skim w Rypinie. Zawiadomio
na o kradzieży policja wacze- 
ła poszukjwania, jednak na 
ślad złodziejów długo trafić 
nie mogła. Jednocześnie człon
kowie dozoru bóniczego Abram 
Neder, Rubin Beker, Joaek 
Purm an i Fiszo! Slum wszczę
li poszukiwania na włąsną rę
kę i dowiedzieli się, źe płyty 
te nabywał jeden z okolicz
nych gospodarzy, do którego 
zwrócili się wyżej wymienie
ni i oskarżyli gó formalnie o 
kradzież. Ten przyznał im się 
do kradzieży płyt, nawet część 
ich zwrócił, prosił tylko, by 
nie zawiadamiać o tem policji 
Członkowie postanowili na tym 
interesie zarobić i oświadczy
li, że nie zawiadomią policji, 
ale pod warunkiem, że gos

podarz zapłaci im po kilkaset 
tysięcy mk. Ten nie miał du
żo pieniędzy, ale dał im go
tówką 700,080 mk., sprytni 
członkowie dozoru bóżniczego 
nie poprzestali na tem i w y
musili od chłopa weksel na 
300000 mk.

Policja prowadząc docho
dzenie w dalszym ciągu, na
trafiła na ten sam ślad, co 
i członkowi* dozoru bóżni
czego i wkroczyła do złodzie
ja, celem przeprowadzenia re
wizji. Część płyt skradzio
nych jeszcze znaleziono, zło
dziej jednak oświadczył, że 
już sprawę załatwił z gospo
darzami cmentarza. Sprawa się 
wydała.

Przeprowadzono rewizję u 
członków dozoru bóżniczego 
i znaleziono weksel wystawio
ny przez złodzieja który jako 
dowód rzeczowy został załą
czony do sprawy. Członkowie 
dozoru powędrowali do are
sztu, oskarżeni o ukrywanie 
przestępstwa i szantaż na zło
dzieju.

Z  Zmk#ptneg©.
(Korespondencja własna).

Zakepane 7 sierpnia
W kfińcu ubiegłego miesiaca 

odbyło się tutaj uroczyste po
świeceni* nowego budynku mu 
zsum tatrzańskiego i otwarcie 
zbiorów muzealnych dla publi
czności.

Po licznych przemówieniach, 
które wygłoszono w przedsion
ku budynku muzeaI»ego przy- 
stro(ony*i w świerceynę i ozdo
bionym w biust Chałubińskiego, 
nastąpiło zwiedzenie licznych 
sal ?■ bogatymi zbiorami przy
rodniczymi i etnograficznymi, 
przyczym złożono pokaźne dat
ki na muzeum.

Jak dotąd sezon nie dopisał. 
C*ny większych mieszkań spa 
dły coaajmnl*! o 50 proc.

Muazę sif również podzielić 
z nauczycielstwem szkól pow 
szochnych Zagłębia bardzo po 
cieszającą wiadomością, że za
rząd gł. z w. poi. naucz szkół 
powsz. w Polsce nabył w Za
kopanem b. ładną willę-uzdro- 
wisko na sanatorjum dla swoich 
członków, zagrożonych chorobą 
płuc.

E. Kłoniecki.

2800 Mkp.S P O D N I E
G O T O W E

czarne w białe paseczki lepszy gatunek Mk 4200.
Kortowe z wełnianego, mocnego, eleganckiego materjału 

w drobniutkie krateczki Mk. 5300.
Ubranie gotowe haki ameryk. wojsk, kolor, składające 

się z bluzy i spodni Mk. 6500.
Gotowe marynarkowe ubranie 

Marynarka spodnie z kamizelką z wełnianego, dobrego, trwa
łego, eleganckiego i modnego materjału w drobniutkie kra
teczki we wszystkich kolorach Mk. 22,000. Wysyłamy pocztą 
za pobraniem (płaci się przy odbiorze) przesyłka 500 Mk.

Przy zamówieniu 3-ch przedmiotów i więcej, przesyłka 
nasza. Gwarancja: Towar który się nie podoba przyjmujemy 
dla zamiany lub zwracamy pieniądze.
Prosimy adresować: I* L IS B SI i  O @ Ź  — 3 .

ZjiduBzeii dostawę; węgla Isiiaitp
W  ZawtefCIU, ui. Potn«r*ka 20, sk r sy n k a  p o « t * w a  4 8 ,  t e le fo n  3 3  

podają do wiadomości, iż roprezentują
p a p #  d  m ® fa m  m  ą

znanej jakości fabryki ,P  E Z E T "  Powszechne Zakłady 
Budowlane Spółka Akcyjna we Lwowie.

W x m r y  ■& h » H l ( u i > S M « y i e f  m i
na żądani* odwrotną pocztą.

—  —  P o l e o a f ą  ś u  * * ly c h € n i* * t* w e 4 d a e t a w y  w * g i* l :  —  ~
miał z grvsildesa, miał płukany i pospółkę prima dla 

c s g ie ln f l  fe b r y *  ę* M N A C H  KaWKURENCYMYCH.
Adpsa  d k  c k p a s t : W Ę G IE L — Z A W IE R C IE .

S O S E l O n i E C

m o - o n m
Cd 7  do 1 4  s i t r p a i ł  w łą c z a ło  

P e z e d o s to tn i*  b b a t e r s k i e p o p e i  p e ł
n a  a t r o b a t j c z n r e t  t r j k 6 w  i  w o tr iją sa -  

j ą o y o h  s o o n  p. t .

„ 1  m c ;  »rao§»“
S en sa r -r ln y  d ra m a t % p r a y g o d sm i  

z  M A R /Ą  W A L 0A M P  (i a k t io b .  

B A C Z S fŚ Ć l J ś k r ł t c e  z .e ź d ż e  n a  g o 
ś c in  no E D D IE  POLO.

S F I N K S
O d  p o n i e d z i a ł k u  7 d o  13 s i e r p n i a

d a dzieci dozwolony.

K u p n o  i sp B * z t» f£ « ż . 
30 mk. za wyraz. i

i i„QUO VADIS
d r a m a t  h i s t o r y c z n y  w  4 c z ę ś c .

k e d łs j s  łt ieśm ierfe in tgn  d z ia ła  
HENRYKA SIENKIEWICZA

Baczność! o d  14-go  s i e r p n i a  

„Hartsssrsa iręk a8*
p o d ł u g  d z i e ł a  A l e k s .  D u m a s a .

BĘOl.IM.

Te®tr-C@rs®
Od 7-g o  i dci n e t te p n e .

W j b i t n e  a rcyd zie ła  kin«m» tografi 
c s n e  sr 2-eh asrjaoh.

„Retats Cśrli iitpspurif
d r » m . t  w  6 w ie lk ich  * l t . r h  w ri II 

głównej Ziei-uk*.

ANONel Wkró»oe będzit Oemomtrows 
na arcydzieło  k in am atograf iczoa  p.t.

"FRYDERYK WILHELM I"
(T yran  u k o r o n o w a o y ) -

Początek ostatniego se a n su  
pauktuslnie o g 10 wiecz.

D Ą B R O W A .

Kłn©-V&fiu$
Od 2-go 5 ge sierpnia r. b 

Wyświetla smerykaśskie arcydzieło w 
sześciu częściach„Strzelba Lisia*1

IY-ta sarja pod tytułom

„ O b licze  śm ierci1*
w  r o l i  g if iw n o j w y s tę p u je  rr sze ó h -  
ś w ia t s w e j  i ł a w y  n ln b ie n ie c  p u b lie z -  
n o śo i B S 1 E  POLO, R z e c *  d z ie ia  s ię  
w A m ery ce  P ó l io e n e j ,  t» m  »d  s i ła  

p ię d c i m a » w u  p raaw a .

„ O D E O N “
Od B g o  do 8-go sierpnia

BTMUł S1EG1
Przepiękny i wzruszającej tre 
ści dramat w 5-ciu wielkich 
częściach z życia zakonnicy.
W  roli głównej znakomici ro 

syjscy artyści
O R ŁO W A  i W O ŁK O W .

Egzaminowana 
akuszerka i  masarzystka

L. KĘPA
u l M ałachow skiego 1. 6.

NOOSE OGUMIŁ

IFfflaady 1 ppWc®.
Zaofiarow ane 3 8  m k .  za wyraz.

Po s z u k u j e  s ię  c z e l a d n i k ó w  s z e w 
s k ic h .  K a t o w i c e ,  ul.  G u t e n b e r g a  

iNs 4 S t e i n .  i - i

| Poszukiwań* m a. ID za w yraz. |

D o s z u k u j e  p o s a d y  m a s z y n i s t k i ,  p o -  
t  m o c n i k a  b u c h a l t e r a  e w e n .  b i u r a  
l is tk i .  L u b l i n ,  P o c z ą t k o w s k a  18, m . 
1 . M a r c z e w s k a  Jul jf t .  a - i

O s o b a  i n t e l i g e n t n a  p r z y j e z d n a  z 
d o b r e m i  ś w i a d e c t w a m i  p r z y j m i e  

p o s a d ę  s k l e p o w e j  l u b  b u f e t o w e j  
o d  z a r a z .  O f e r t y  d o  „ I s k r y *  p o d  
„ P r z y j e z d n a * .  i - i

M ł o d a  i n t e l i g e n t n a  p a n i e n k a  p o s z u  
k u j e  p o s a d y  vr b i u r z e  k a s j e r k i  

l u b  w  s k l e p i e .  Z g ł o s z e n i a  n a d s y 
łać :  „ I s k r a *  d l a  S . W .  4 - i

K o n ia  d o b r e g o  z b r y c z k ą  i u p r z ę 
ż ą  s p r z e d a m .  W t a d o m o ś ć ,  C z e -  

a d ź  A p t e k a .  3-3

Sp r z e d a m  d w o j e  s k r z y p i e c  i a l 
t ó w k ę  w  d o b r y m  s t a n i e .  S o s n o 

w i e c ,  S r o d u l a  V II .  d o m u  11 . 2-2

D o s p r z e d a n i a  s k l e p  sp o ż y 7w c z y  i
r o w e r  d a m s k i  z  p o w o d u  z m i a n y  

i n t e r e s u .  W i a d o m o ś ć  „ I s k r a *  B ę 
d z in .  2 -2

Kr o w y  d w i e  p o  o c i e l e n i u  d o  s p r z e  
d a n ia .  S o s n o w i e c ,  S z c z o d r a  10 . 

K o w a l c z y k .  2 -2

F o r t e p i a n  w  d o b r y m  s t a n i e  do  
s p r z e d a n i a .  K o p .  P ia s k i ,  s z k o ła .

3-1

Z p o w o d u  c h o r o b y  c o d z i e n n a  w v -  
s p r z e d a ż  m a t e r j a ł ó w  p i ś m i e n 

n y c h ,  k s i ą ż e k  i g a l a n t e r j i .  G w ia z d a  
L u d o w a ,  S z e n o w s k a  21. 5 - i

e r u -
 -------   ,. — ^ „ r ić

m a łą .  W i a d o m o ś ć  „ I s k r a *  S o s n o 
w i e c .  3 - r
O k r z y p c e  n o w e  z f u t e r a ł e m  o k a z y j  
«  n i e  d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć  
w  „ I s k r z e * .  1-1

p ie s ie lsk a  Jan ina  zgubiła  paszpon  
wyd. p rze z  Magistrat m. Sosnov-

Ca' 3-3

St e f a n o w i  W i n k l o w i ,  s k r a d z i o n  
d o w ó d  o s o b i s t y ,  w y d a n y  p r z e  

M ag .  m .  D ą b r o w y ,  k a r t ę  d em o b i l i '  
z a c j i w y d .  p r z e z  11 p.p . r o c z n i - 
1896, ' l e g i t y m a c j ę  b. p o w s ta ń c ó v  
w y d .  p r z e z  p o d - g r u p ę  D ą b r o w s k i ,  
g o ,  o r a z  i n n e  d o w o d y .  3 -P

W i ta s  J ó z e f  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a  
n i a  w y d .  p r z e z  P K U .  B ę d z in

3-2

Ka m e l a  A g n i e s z k a  z g u b i ł a  p a s z p o r  
n i e m i e c k i  w y d a n y  p r z e z  w ła d z ,  

n i e m i e c k i e .  3„3

St a n i s ł a w a  C e m b r z y ń s k a  zgubił ,  
p a t e n t  n a  s k l e p  s p o ż y w c z y  w y  

d a n y  p r z e z  K a s ę  S k a r b o w ą  w  So 
s n o w c u .  3 _.,

^ u u c w  a, GóCiiuwaKd &L.
O p r z e d a m  c h r z e ś c j a n i n o w i  n i e r u  
U c h o m o ś ć  w i ę k s z ą .  C h c ę  k u p i

Wóz  w  d o b r y m  s t a n i e  o k a z y j n i e  
d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć ,  ul.  

N o w o k o ś c i e l n a ,  S t .  A n i o ł e k .  3-1

Fo l w a r k  s p r z e d a m  z a r a z  z e  z b i o 
r a m i ,  i n w e n t a r z e m  m a r t w y m  i 

ż y w y m .  O b s z a r  100 m ó r g  z ie m i  
o r n e j ,  z a b u d o w a n i a  m u r o w a n e  p o d  
d a c h ó w k ą  i p a p ą .  D o m  m i e s z k a l n y  
o 6 p o k o j a c h .  O g r ó d  o w o c o w y  100 
d r z e w .  O d  st .  ko l .  M y s z k o w a  s z o 
są  7 w i o r s t  i 2 w i o r s t y  b a c z n e j  d r o  
gi. I n f o r m a c j i  b l i ż s z e j  u d z i e l i  b i u 
r o  P o l s k o  A m e r y k .  K o m .  P o m o c y  
D z i e c i o m  w  S o s n o w c u  p r z y  ul. 
P i ł s u . s k i e g o  12 . 1-1

D o b r z e  p r o s p e r u j ą c a  c u k i e r n i a  i k a  
w i a r n  ia  n a t y c h m i a s t  d ó  s p r z e d a  

n ia .  W i a d o m o ś ć ,  K r ó l e w s k a  H u ta ,  
T e m p e l s t r ,  jY» 30 . 1-1

B r u n s v i g a *  m a s z y n ę  d o  l i c z e n i a  
s p r z e d a m .  Ul.  P i ł s u d s k i e g o  64, 

b iu r o .  2-1

D o s p r z e d a n i a  d u ż e  l u s t r o  z e  . s z la  
k i e m  m a r m u r o w y m  i 2 m a s y w 

n y m i  k a n d e l a b r a m i .  P i ł s u d s k i e g o  
50, m .  4. 3-!

R ó  i  n  aa.
30  mk. za  w y ra z

P r a c o w n i a  „ A u r e l j i*  p r 2 ż j m u j e  d o  
s z y c i a  k o s t j u m y  i s u k n i e .  W y u 

c z a m  k r o j u  o d  15 s i e r p n i a .  S t a r y  
B ę d z i n  K o ś c i u s z k i  18 d o m  P o d s t a w  
sk ic h .  5 -2

M a t u r z y s t a  G im n .  P a ń s t w ,  im. S t a  
s z y c a  p o s z u k u j e  l e k c j i .  W i a d o 

m o ś ć ,  S z e n o w s k a  6  m . 7. Z g ł o s i ć  
s ię  4-6 p .p .  2 -2

Z g 8s& i@ g§@  r f e & u m ś m & j f  
20 mk. ze wyraz.

R fla jew sk i  B o l e s ł a w  z g u b i ł  p o r t f e l  
c z a r n y  s k ó r z a n y  z  15 ty ś .  m k ,  

k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  z  4 p tp .  L e g j . .  
k s i ą ż k ę  ż o ł d u ,  o d z n a k ę  o c h o tn i c z ą ,  
„ o b r o n ę  P r z e m y ś l a * ,  „ o b r o n ę  L w o  
w a “ , z a ś w i a d c z e n i e  K a d r y  R z e 
m i e ś l n i c z e j  i z a ś w i a d c z e n i e  r a n n e .  
Z n a l a z c ę  u p r a s z a  s ię  o z w r o t  d o 
k u m e n t ó w  d o  „ i s k r y * ,  a  p i e n i ą d z e  
s o b i e  z a t r z y m a ć .  3-3

K r a k o w s k i  M o s ie k  z g u b i ł  t y m c z a s o  
w y . d o w ó d  o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  

g m .  P r z e r ó w  i d o k u m e n t y  w o j s k o  
w e  w y d .  p r z e z  P .  K. U . B ę d z in .

3-2

F e l i k s o w i  B ł a s ik i e w i c z o w i  s p a l i ł a
s ię  k a r t a  p o w o ł a n i a  w y d .  . p r z e z  

P K U .  B ę d z in .  - 3-1

Sz c z e p k o w s k i  M i e c z y s ł a w  z g u b i ł  
k a r t ę  p o b y t u ,  k o n t r a m a r k ę  w y d a  

n e  n a  k o p .  „ R e n a r d *  o r a z  c z t e r y
m e t r y k i  u r o d z e n i a  j e d n o  ś m i e r c i ,  
d w a  p a s z p o r t y  p o l s k i e ,  ś w i a d e c t w o  
ś l u s a r s k i e  i s z o f e r s k i e .  1-1

St a n i s ł a w  L e w i ń s k i  ( r o c z n i k  1917) 
z g u b i ł  d o k u m e n t  w o j s k o w y  w y 

d a n y  p r z e z  1 p .  L e g .  w  O s t r o w i e
i t y m c ż .  z a ś w i a d c z e n i e  d e m o b i l i z a  
c ji  w y d a n e  p r z e z  P K U .  36 p .  w
W a r s z a w i e ,  k t ó r e  u n i e w a ż n i a  s ię .

3 - 1

D r a b i k  P i o t r  z g u b i ł  t y m c z a s o w y  
d o w ó d  o s o b i s t y '  w y d a n y  p r z e z  

S t a r o s t w o  w  B ę d z i n i e .  3-1

Sł o n iń s k i  L u d w i k  z g u b i ł  t y m c z .  do  
w ó d  o s o b i s t y ,  w y d a n y  J p r z e z  X  

k o m i s a r j a t  m .  st .  W a r s z a w y ,  d n i a  
1-7 w r z e ś n i a  1921 r .  z a  „\£i |2624 
( a lb o  2626. 3 -

Sł a w iń s k i  L u d w i k  z g u b i ł  k a r t ę  p o 
w o ł a n i a  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  w  

W a r s z a w i e ,  w e  w r z e ś n i u  1921 r o k u ,  
( r o c z n .  p o w o ł .  1891). 3-1

Sk r a d z i o n o  p o r t f e l  z  p i e n i ę d z m i ,  
d o w ó d  o s o b i s t y  w y d a n y  p r z e z  

M ag .  m . Z a w i e r c i e ,  o r a z  k a r t ę  d e 
m o b i l i z a c j i  w y d .  11 p .  p. n a  im ię  
G l i k s z t e i n a  B in m a .  3-1

Wi n c ł a w  S e b a s t j a n  z g u b i ł  dow óc  
z w o l n i e n i a  w o j s k o w e g o ,  w y d a  

n y  p r z e z  o f i c e r a  e w i d e n c y j n e g  
w  D ą b r o w i e .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a *  D; 
b r o w a .  3 ”

D o z e n b e r g  M o s ie k  z g u b i ł  d o w ć  ] 
II o s o b i s t y  w y d a n y  p r z e z  M a g is t ra :  
m .  D ą b r o w y .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a *  IG .  
b r o w a .  ' 3 . 1
D y s z a r d  B a d o w s k i  z g u b i ł  k a r t ę  po 
I* w o ł a n i a  W5' d a n ą  p r z e z  P K U ,  Be 
d z in .  3 .3

H / ł a d y s ł a w a  K a w e c k a  z g u b i ł a  d o -  
»• w ó d  o s o b i s t y  w y d a n y  p r z e z  

g m i n ę  M i e r z ę c i c e .  “ 3 - 2

Su c h e r  B e r  H a l t e r  z g u b i ł  k a r t ę  po -* 
w o ł a n i a  w y d a n ą  p r z e z  P. K. *U 

C z ę s t o c h o w a .  3 _2

J ę d r z e j e w s k i . S t a n i s ł a w  z g u b i ł  k. iąż 
J  k ę  K as  C h o r y e h  Ks 23348, w y d a  
n ą  p r z e z  k o p .  „ A n to n i*  w  L a g i s z y ,

3 2
J /o c ja n  A n d r z e j  z g u b i ł  p a p i e r y  
l» w o j s k o w e  w y d a n e  p r z e z  k a d r ę  
w  L o w i c z s .  ' 3 _2
J j i a ła s  J a n  ( r . ’ 1902) z g u b i ł  k a r t ę  df  
U m o b i l i z a c j i ,  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  
B ę d z in .  3 —2
l | a r o n d a  W incentym z g u b i ł  k a r t ę
T>r,Tfl e F l ob i l i z * c j i' w y d a n ą  . p r z e z  
1 KU. S i e r a d z .  3 _2
A n n ie  S y k  s k r a d z i o n o  n a  st . D ą b r o  
n  w a  4 /V I I I  d o w ó d  o s o b i s t y  Kole-  
j o w y ,  s e r j a  R. 6288 o r a z  p i e n i ą d z e .  
D o w ó d  o s o b i s t y  p r o s z ę  z w r ó c i ć  do  
k a n c e l a r j i  d r u ż y n  k o n d u k t o r s k i c h  
st . S o s n o w i e c ,  a  p i e n i ą d z e  s o b i e  
z a t r z y m a ć .  . 2 -?,
y i k o ł a j  S ł o m a  ( r o c z n i k  1894) z g u -  
In  b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a n ą  
p r z e z  P K U .  w  B ę d z i n i e .  3 -2

Sz y m o n  P l e s z o w s k i  z g u b i ł  k s i ą ż k ę  
o d r o c z e n i a  w y d .  p r z e z  P K U .  Mie 

c h ó w .
R J o ty l  F r a n c i s z e k  z g u b i ł  k a r t ę  
™ w o ł a n i a  w y d a n ą  p r z a z  R K U  
d z in .
D a n i s z e w s k i  ł a n  z g u b i ł  d o w ó d  o -  

s o b i s t y  w y d a n y  p r z e z  g m .  O l  u- 
s k o - S i e w i e r s k ą  i m e t r y k ę  u r o d z e 
n i a  w y d  p r z e z  p a r a f j ę  ś w .  B a r  
b a r y  n a  P r a d z e .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a  
D ą b r o w a .  3_2

T a d e u s z  K r a w i e c  z g u b i ł  d o w ó d  o -  
I s o b i s t y  k o l e j o w y r  Z w r ó c i ć  „ I s k ra "  

D ą b r o w a :  3_2
O e a d e l  A n d r z e j  z g u b i ł  d o w ó d  o s o  
O b i s t y  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  
m .  D ą b r o w y .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a *  D ą 
b r o w a .  3 _2

Ujlaga N u s y n  z g u b i ł  d o w ó d  o s o b i -  
”  s t y  w y d a n y  p r z e z  m a g t s t r a t  m .  
B ę d z i n a .  3 . J
J a d w i g a  M a c i e j o w s k a  z g u b i ł a  l e r r i -  

J  t y m a c j ę  n a u c z y c i e l s k ą ,  w y d a n ą  
p r z e z  M .W .O .P .  W a r s z a w a ,  k t ó r ą  
u n i e w a ż n i a m .  j . j
P u c h o ł b i a k  K a t a r z y n a  z g u b i ł a  k s ia ż  
«  k ę  e m e r y t a l n ą  w y d a n ą  p r z e z  
D y r .  d r .  ż e l a z z e j .  3-1

H e r s z L a j b  H ę c i ń s k i ; z g u b i ł  k a r t ę  00 
w o ł a n i a ,  w y d a n ą  p r z e z  P. K. U, 

P i ń c z ó w .  j

Zi a r n i k  S t a n i s ł a w  z g u b i ł  -d o w ó d  o-, 
s o b i s t y  k o l e j o w y  z f o t o g r a f j ą  

d o w ó d  o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  gm* 
Z a g ó r z e ,  k s i ą ż k ę  z w o l n i e n i a  w y d - 
p s z e z  P K U .  B ę d z i n ,  o r a z  2300 m k  . 
Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z w r ó c i  d o  
„ I s k r y *  w  S o s n o w c u .  3-1
D a r t o s i k  S t a n i s ł a w  r o c z a .  1895 z  
U L i p ó w k i  g m .  L a n c y g n i ó w  z g u b i ł  
k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i ,  w y d .  p r z e z  
4 P-P- 3-1

O r ł o w s k i , S t a n i s ł a w  z g u b i ł  t y m  z. 
d o w ó d  o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  g m .  

M n i ó w  p o w .  K ie lc e .  3-1
J a g i n ą ł  t y m c z a s o w y  d o w ó d  oso -  
Ł  b i s t y  J a n a  K r u p s k i e g o .  Z w r ó c i ć ,  
K o ł ł ą t a j a  12. 3-1

Po z m a n t i e r  I z a a k  z g u b i ł  d o w ó d  o- 
s o b i s t y  w y d a n y  p r z e y  u r z ą d  g m  

Z a g ó r z e .  Z n a l a z c ę  „ u p r a s z a  s ię  o  
z w r o t  d o  „ I s k ry * .  3-1
T g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d a n ą  
A p r z e z  PK U . B ę d z i n  n a  i m ię  A l e k  
s a n d r a  P o p o w a .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  
z w r ó c i  d o  „ I s k r y * ,  1-1
n o d c z a s  p o ż a r u  w  M i j a c z o w ie  st .  
r  M y s z k ó w  s p a l i ł y  s ię  d o k u m e n t y  
w o j s k o w e  J a n o w i  C z a r n e c k i e m u  
t e j * *  w s i  ur. w  189S. 1-1

K u c h t a  S y l w e s t e r  ( ro G z n ik  1886) 
z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a n ą  

p r z e z  P K U .  w  B ę d z i n i e ,  3 -3

R e d a k to r  i w y d a w c a : W ik tc /  M onsiorski. Tłocznia Spółki Wydaw. „Kuriera Zaęłęhia".


